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P R O F. DR. FR. T O M A N E K .

DydaKtyKa Księgowości.
Celem dydaktyki księgowości, tak, jak dydaktyki każdego innego 

przedmiotu jest wskazać środki i sposoby, które umożliwiają nauczenie 
tego przedmiotu w sposób przystępny i możliwie szybki. Aby cel ten 
osiągnąć, należy oprzed się na ogólnych zasadach dydaktycznych, które 
przystosowad należy także i do księgowości, a następnie dopiero przejść 
do szczegółów, które odnosid się będą już wyłącznie tylko do księgo­
wości.
A) Jako o g ó l n e  zasady dydaktyczne przyjąć należy co następuje:

1. Postępować zawsze od rzeczy łatwiejszych do trudniejszych.
2 . Przechodzić kolejno od szczegółów do ogółu, czyli stosować należy 

indukcyjną metodę nauczania księgowości.
3. Uporządkować odpowiednio materjał naukowy— powiązać go w or<- 

ganiczną a logiczną całość — i ułożyć dyspozycję nauki, zależnie 
od poziomu umysłowego uczniów i czasu nauki.

4. Sposób p row adzen ia n au k i dostosow ać do poziom u in te lek tua lnego  
średnio uzdolnionych uczniów  (a n ie do najlepszych  w zględnie n a j­
gorszych).

5. U trzym yw ać w śród1 uczniów  trw a łe  zain teresow anie  do p rzedm io tu  
przez n ieu stan n e  p ow tarzan ie  m a te r ja łu  już przerobionego, p rzepy­



tyw an ie  uczniów  oraz stosow anie bardzo częstych p isem nych ćwi­
czeń szkolnych i  dom owych. P rzep y tu jąc  uczniów , należy  na jp ierw  
postaw ić zagadnienie, aby zm usić w szystk ich  do zastanow ien ia  się, 
a  n as tęp n ie  dopiero w yw ołać jednego z nich, celem  d a n ia  odpow iedzi

<6, Jeżeli pokaże się, że jak iś  dział nie został przez ogół uczniów  nale­
życie opanow any, należy  zatrzym ać się nad  n im  a nie postępow ać 
dalej. Jeżeli bow iem  zab rakn ie  części sk ładow ych — całość nie da 
się utw orzyć. 1

7. W yrab iać w uczn iach  sam odzielność rozum ow an ia  iii zdolność orjen- 
to w an ia  się, a nie dopuścić do m echanicznego u czen ia  się księgo­
w ości n a  pam ięć.

8. Zbliżać się jak  n a jb ard zie j clo codziennej !p ra k ty k i zawodoiwej 
przez p lastyczne u zm y sław ian ie  czynności i dem onstrow anie ucz 
n iom  o ry g in a ln y ch  ksiąg , alegatlów, 'bilansów; (zestawień. Doniosłe 
znaczenie m a ją  d la  ’ księgow ości t. z w. a rch iw a  handlow e, 'które 
pow inny  być założone we w szystk ich  szkołach handlow ych.

9. N aukę księgow ości pow inno oprzeć się zasadniczo n a  żyWem słow ie 
nauczyciela , a n ie  zadaw ać rozdziałów  z książki, celem  ich pam ię­
ciowego w yuczen ia  się przez uczniów .

10. U żyw ać jed n ak  należy  pom ocniczo jak iegoś podręcznika (ale ty lko 
jednego, k tó ry  nauczyciel u z n a  za najodpow iedniejszy) i przy nauce 
trzym ać się b iegu  jego m yśli, aby  uczniow ie m ogli w dom u po­
w tarzać , a  'może naw et i uzupe łn iać  w yk ład  z podręcznika. T em a­
tów  n a to m ias t d la  ćw iczeń szkolnych i dom ow ych używ ać należy 
różnych; bezw zględnie nie pow inno się używ ać tiakiich sam ych  
tem ató w  corocznie.

B) N a podstaw ie  pow yższych ogólnych zasad  dydak tycznych  m ożna 
ułożyć n a s tęp u ją cą  s z c z e g ó ł o w ą  już m etodykę n au czan ia  k s ię ­
gowości:
Jako  ośrodek n au c zan ia  p rzy jąć  należy  księgow ość k u p i e c k ą  

(czyli tow arow ą) jako  na jła tw ie jszą , gdyż m ało skom plikow aną i dlatego 
w łaśn ie  nadzw yczajn ie  n a d a ją c ą  się do m etodycznego u jęcia . ' Po jej 
p rzerob ien iu  i zupełnem  opanow aniu  m ożna dopiero przejść dó księgo­
w ości a) bankow ej, b) przem ysłow ej, c) ro ln iczej i d) k am era ln e j.

I. Księgowość kupiecka.
1. N ajp ierw  om ówić należy  pojęcie, znaczenie i cel księgowości.
2. W łaściw ą n au k ę  należy  rozpocząć od księgow ości p o j e d y n c z e j ,  

jako  system u  bardzo  łatw ego, w  k tó ry m  zazn ajam ia  się u czn ia  
z w szystk iem i zasadniczem i po jęciam i i w yrażen iam i fachow em i 
księgowości. P onad to  m a się jeszcze tę . korzyść, że uczeń poznaje 
i ten  system , k tó ry  copraw da je s t używ any  ty lko  przez dfrobne



przedsięb io rstw a kupieckie ,, m a jed n ak  p rak ty czn e  zastosow anie 
i  d latego pom ijać go n ie m ożna. 1

P rzerobić należy  tu ta j kolejno:
a) in w en ta rz  (bardzo szczegółowo),
b) księgę k asy  we w szystk ich  m ożliw ych form ach,
c) księgę d łużników  i w ierzycieli (konta odbiorców  i dostaw ców , 

jak  rów nież i k o n ta  bankow e),
d) przerobić k ró tk i (półm iesięczny) tem at, W iężący poszczególne 

dotychczasow e w iadom ości w  o rgan iczną całość w raz z końcow em  
zam knięciem  k siąg  i sporządzeniem  inw en tarza . T em at należy u zu ­
pełnić strazzą  drobnych  d łużn ików  oraz księgą p łatności.

2. Po p rzerob ien iu  księgow ości pojedynczej należy  przejść do księgo­
wości p o d w ó j n e j  i przerobić w kolejnym  porządku:

a) system atykę ksiąg  (t. zn. podział n a  księg i obrotow e ogólne, 
obrotowe szczegółowe i pom ocnicze).

b) system atykę k o n t czyli podział n a  k o n ta  sk ład n ik ó w  m a ją tr  
kow ych czyli ak tyw ne oraz w kładek  kap ita łow ych  w łasnych  i obcych 
czyli pasyw ne oraz zasady  k o n to w an ia  (W inien I)o Ma).

c) przerobić k ró tk i i ła tw y  tem a t m etodą am ery k ań sk ą  w raz  
z zam knięciem  kont. D rugi nieco tru d n ie jszy  tem a t zaksięgow ać 
m etodą w łoską, sto su jąc  n a jp ierw  dziennik  złączony, k tó ry  n as tęp ­
n ie  rozdzielić należy na; dzienn ik  kasow y o raz  prim anotow y. N astęp ­
nie sporządzić b ilans próbny oraz b ilans końcow y w raz  z zam ­
knięciem  księgi głów nej.

d) w ypracow ać w iększy tem a t we w szystk ich  księgach  m etodą 
n iem iecką w raz z b ilansem  zam knięcia  i o tw arcia ,

e) przerobić k siążkow anie in teresów  kom isow ych, w spólnych, 
eskontow anie w eksli i fa k tu r  oraz książkow anie w łasnego k ap ita łu  
w  spó łkach  i  spółdzieln iach.

f) w ypracow ać w iększy tem at, w iążący różne in tere sy  z pod e) 
w organ iczną całość m etodą fra n c u sk ą  w raz z zam knięciem  spółki 
i lik w id acją  p rzedsięb iorstw a. |

II. Księgowość bankowa.

O pracow ać tu ta j  należy  n a jp ie rw  oddzielne księgow anie poszcze­
gólnych in teresów  ban k iersk ich , jak : w kłady , asygnaty , ra c h u n k i b ie­
żące, depozyty,, w alu ty , d ew izy /o b lig ac je , akc je , losy, w eksle, esk o n t; 
re esk o n t, inkaso , p rzekazy , dzełći, ak redy tyw y , lom bardy, igwalrancje,, 
in teresy  hipoteczne, em isyjne, tow arow e, giełdow e, a rb itra że , bilanse-, 
s ta ty s ty k a , k o n tro la  i t. p. 1

N astępnie dopiero przerobić w iększy tem a t obejm ujący  w szystk ie



w yżej przytoczone in tere sy  bank iersk ie , pom ieszane ze sobą, a  u ję te  
w  organ iczną całość. ' f

III. Księgowość przemysłowa.
P rzerobić tu ta j należy  księgow ość rękodzieln iczą i . przem ysłow ą, 

a  z tej o s ta tn ie j n a jp ie rw  fabryczną a n astęp n ie  górniczą. Z astosow ać 
m etodę zb iera jącą  jak  i rozdzielającą,. W ypracow ać należy  księg i su row ­
ców, pó łfabrykatów  oraz k a lk u lac ji. N astępn ie  przerobić tem a t z całości.,

IV. Księgowość rolnicza.
Przerobić system  księgow ości pojedynczej w zastosow aniu  do drob­

nych  gospodarstw  w ie jsk ich  a n astęp n ie  podw ójny w zastosow aniu  do 
śred n ich  i dużych  gospodartiw. W ypracow ać re je s try  i  p re lim in arze  go­
spodarcze. Przerobić tem a t z całości; w skazane połączyć gospodarstw o 
rolnicze, lasow e, staw ow e z jak iem ś przedsiębiorsdwefm rolniczot-prze- 
m ysłow em  (cukrow nią, gorzelnią, b row arem  i t. p.).

V. Księgowość Kameralna.
W ypracow ać p re lim in arz  budżetu  jak iegoś zw iązku  k am eralnego  

(m iasta, gm iny  w iejsk iej, pow iatu) a n as tęp n ie  sposoby zaksięgow an ia  
i zam kn ięcia  budżetu  m iesięcznego i rocznego. B udżety  dodatkow e, zwy­
czajne i nadzw yczajne. Księgi szczegółowe, pom ocnicze, asygnow anie do- 
tacy j i kredytów 1. P rzerobić tem a t z całości.

Przyp. Red. S p raw ą tą , w ażną d la  szkoln ictw a zawodowego a  'do­
tychczas m ało om aw ianą, z a in te resu ją  się n iew ątp liw ie  nauczyciele od­
nośnego p rzed m io tu  *w szkołach zaw odow ych. M am y przeto nadzieję, że 
n a  łam ach  naszego p ism a  w yw iąże się n a  poruszony tem a t bardzo poży­
teczna d y sk u sja . 1 i

Yetjasser bespricht die Didaktik der Buchhaltungsiehre.

PROF. DR. A. BOLLAND.
D y rek to r W yższego S tudjum  H andlow ego,
D o cen t Uniw. Jagieł, i Politechniki Lwowskiej.

Wyjście z chaosu gospodarczego.
Refleksje na tle książki amerykańskiego miljardera Edwarda A. Filena.

E d w ard  A. F iłene, obyw atel S tanów  Z jednoczonych Ameryk)i P ó ł­
nocnej, po siad a  najw iększy  dom  tow arow y n a  świecie. D orobiwszy się 
w  n im  dużego m a ją tk u , uw aża za  swój obow iązek pośw ięcać część sw ego 
czasu  i dośw iadczenia dzia ła lnośc i i rozstrząsan iom  gospodarczym  i- spo 
łecznym . Z nane są  w  E uropie jego a rty k u ły  um ieszczane w  rozm aitych



dzienn ikach . N iedaw no n ap isa ł p ierw szą sw oją książkę, k tó ra  w an g ie l­
sk im  oryg inale  nosi ty tu ł:  „Człowiek in te re su  p a trzy  n a  św iat". N iem iec­
k ie  tłum aczen ie tej książk i, k tó re  w r. 1925 zostało w ydane, m a  ty tu ł t  
„W yjście z chaosu"; ty tu ł ten  je s t u zasad n io n y  tre śc ią  kstążkS, gdyż 
w skazan ie  dróg w y jśc ia  z chaosu  gospodarczego je s t m yślą  p rzew odnią 
o ryg inalne j tej pracy. A skoro i m y  w  chaosie gospodarczym  żyjem y, 
przeto jes t rzeczą godną naszej u w ag i poznanie w sk azań  w y jśc ia  z niego — 
tak , jak  je wódzi A m erykan in , n azy w ający  siebie „człow iekiem  in te ­
resów ".

F ilene tw ierdzi, że w yjście z chaosu  gospodarczego d a  się osiągnąć, 
jeśli w dziedzin ie p row ad zen ia  przedsiębiorstw ' przem ysłow ych i h a n ­
dlow ych zastosu je się te  m etody, k tó ry ch  niezaw odność stw ierdz ił p rzez 
d łu g o le tn ią  sw oją p racę  w  tw ardej szkole codziennego, prak tycznego  ży­
c ia , jako  też przez ana lizę  zjaw isk  i ścisłą  obserw ację, a k tó re  to m etody  
stosow ał też w  sw oim  tłom u tow arow ym  z ta k im  sku tk iem , że z (małych 
początków  doprow adził go do niedoścignionego rozkw itu . M etody te są  
podaw ane przez au to ra  n a  300 bez m ała  s tro n ach  jego k siążk i; wkratcziają 
one w najróżnorodn iejsze  dziedziny, jako to w  dziedzinie ekonom ji, po­
lityk i, socjołogji, o rgan izac ji l p racy , techno log ji n au k  kom erc ja lnych , 
etyk i, psychologji, pedagogji i w', in. Kto książkę tę  czyta, w yczuw a, 
ja k a  s iła  p rzek o n an ia  bije z każdej jej k a r ty ; każdy  czyteln ik  pozna, 
zarazem , że p isan ie  książek  n ie jes t zaw odem  au to ra . Sądzę tedy, że 
oddam  usługę czytelnikom , gdy m a te rja ! podany  przez a u to ra  w  w ielu  
rozm aitych  m iejscach  pokaźnego tom u, usystem izu ję  i ograniczę pod k ą ­
tem  w adzenia naszych  zain teresow ań. W ykonam  to w (pierwszej części 
nin iejszego a r ty k u łu  rozm yślnie w ten  sposób, by w  m iarę  możności, czy­
te ln ik  zaznajom ił się ze sposobem  m y ślen ia  i w y p o w iad an ia  sw ych m y śli 
przez am erykańsk iego  au to ra . Z tego pow odu u jęcie  części p ierw szej 
w y p ad a  nieco lap id arn ie . W  części d ru g ie j pozwolę sobie n a  k ilk a  w n io ­
sków, jak ie  w ysnuw am  z k s iążk i F ilena.

I.
Stosunlc au to ra -k u p ca  do e t y k i  ch a rak te ry zu je  się n a jd o sad n ie j n a- 
stępu jącem  zdaniem : „N ajlepszą drogą prow adzen ia  in teresów  jest .droga

najw iększej uczciw ości".
Z ap a try w an ia  au to ra  na  s t o s u n e k  w a r t o ś c i  p r a c y  k u p c a  

d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  w y raża ją  się następu jąco
A utor był p ierw otn ie  p rzekonany  o n iższości zaw odu kupieckiego 

w s to su n k u  do innych  i p ierw otn ie z tego pow odu in n y  zaw ód chcia ł 
.sobie obrać. Z m uszony przez przedw czesną śm ierć o jca  pośw ięcić się ku- 
p iectw u , zm ienił zapatryw an ie , przekonaw szy -się, że „zawód; k u p ca , 
o d p o w i e d n i o  trak to w an y , m a  w' sobie ty le cech i w ym agań  s ł u ż b y



p u b l i c z n e j ,  ile ich p o siad a  zaw ód lek arsk i czy nauczycielsk i". A u to r 
p am ię ta ł podczas całej sw ej k a r je ry  kup ieck ie j o tem . że t r w a ł o ś i ć ,  
pow odzenia jego przedsięw zięć [kupieckich zależy zawsze od! t,e|go, czy 
przedsięb iorstw o m a fak tycznie jako  cel końcow y oddan ie  jak ich ś  u sług  
spo łeczeństw u; op iera jąc  się n a  tym  fakcie i n a  w ielu  obserw acjach  w y ­
g łasza  a u to r tezę, k tó ra  dosłow nie p rzetłum aczona brzm i następu jąco :

..,O statecznym  celem  in teresów  n ie  jes t zbijan ie  pieniędzy; — lece 
służba publiczna. P rzypadkow ym  zbiegiem  okoliczności są  in tere sy  zas~ 
razem  zaw odem , przy  k tó rym  m ożna zarobić bardzo- w iele pieniędzy. 
W  rzeczyw istości m u s i  kup iec  zarobić bardzo w iele pieniędzy, jeśli m a 
oddać w ielkie usługi. W  zawodzie k up ieck im  m ożna odczuć i doznać przy 
w ykonyw an iu  go w szystk ich  ty ch  p rzy jem ności in te lek tu a ln y ch , k tó re  
odczuw a przy  w ykonyw an iu  zaw odu kaznodzieja  lub nauczyciel, bez 
obaw y, by dostać n iew y sta rcza jącą  pensję. Zaw ód k u p ca  da je  wolność 
i potęgę, k tó re j b ra k  ta k  często h am u je  'dz ia ła lność ludzi w innych  za- 
w o d ach ‘;. •

W  niezliczonych m iejscach  daje  a u to r  w yraz n astęp u jącem u  pog lą­
dow i: Pow odzenie i rozw ój s ta n u  kupiecko  przem ysłow ego da się w  przy­
szłości o siągnąć ty lko  w iedy, gdy rów nolegle z rozw ojem  tego s ta n u  bę­
dzie po łączona p o p raw a by|tu m aterja ln eg o  Szerokich wairstw  społecz­
nych. L udziom  in teresów  je s t danem  oddać pod tym  względem  bardzo  
w ielk ie  u słu g i n a  rzecz tychże szerokich w arstw . U da im  się to n iezaw o­
dnie, gdy będą p am ię ta li o pow yższym  ścisłym  zw iązku  m iędzy ich  do­
brobytem  a  dobrobytem  społeczeństw a i( jeśli d la  p row ad zen ia  swoich 
sp raw -in teresów  u ży ją  naukow ych  m etod postępow ania .

Stosunek' a u to ra  do p r a c y  n a u k o w e j  będzie n a  tem  m iejscu  
trak to w a n y  z n a tu ry  rzeczy na jobszern ie j. A utor pisze n a  ten  te m a t co 
n astęp u je :

W  zak resie  swojej dzia ła lnośc i w in ien  kupiec-przem ysłowSec u s u ­
n ąć m etody drobiazgow e, em piryczne, a  w prow adzić naukow e. Rozplą- 
ta n ie  zaw itych kw esty j w  przedsięb io rstw ach  daje się rozw iązać jedynie 
d rogą d o c i e k a ń  n a u k o w y c h .  D obry kupidc m usi1 'umieć' bezw a­
runkow o przew idyw ać n a  d łuższą m etę; m usi tedy  n iety lko  um ieć m y­
śleć logicznie, lecz tak że  w iedzieć, jak ie  czynnik i wpływmją n a  rozw ój 
gospodarczy jego p rzedsięb iorstw a, przyczem  m usi znać w szystk ie  te 
czynniki, k tó re  pozornie leżą daleko poza sferą jego p rzedsięb iorstw a, 
a  m im o to n iew ątp liw ie  n a  n ie  oddzia ływ ują ; są  to — jak  niezliczone 
p rzy k ład y  w ykazały  — czynnik i n a tu ry  m iejscow ej, państw ow ej i m iędzy­
narodow ej.

W najbliższych 18—20 latach nastąpi na całym świeci© zasadnicza 
zmiana metod w produkcji i w  handlu. Z m iana ta  będzie m ia ła  w  h is to rji 
rozw oju gospod. w pływ  n ierów nie donioślejszy, n iż w pływ  w prow adzę-



n ia  m aszyny przed 150 laty . Z m iany przed 150 la ty  spow odow ały 'dotkl|iwe 
n astęp stw a , gdyż „rew olucja przem ysłow a" z o k resu  1770—1840 z a s ta ła  
społeczeństw o nieprzygotow ane i n ieprzew idujące. Z m ian a  obecnie] m a­
jąca  n astąp ić , jeśli m a spow odow ać ew olucję a n ie  rewolucję,, wiinna! być 
i może być nie spon tan iczna, lecz m iarow a a  objaw y jej tow arzyszyć m a ­
jące w inny  i m ogą być p rzew idziane. Te społeczeństw a ij te  jed n o stk i 
gospodarcze, k tó re  chcą n a  zm ianę tę  przygotow ać się i m leć z n iej po­
żytek, zam iast uszczerbku, w in n y  drogą n au k o w ą śledzić, p rzew idzieć 
i przygotow ać fak ty  i czynniki n a tu ry  przem ysłow ej i! społecznej,, któi-e 
do zm ian  tych  prow adzą.

W  dziedzinie kupiedkiej w iele pozostaw ia się dziisiaj p r z y p a d ­
k o w i ;  pow odzenie kup ieck ie  u w aża  się często za  zależne od  szczęśli­
wego zbiegu okoliczności. A utor wryniósł z, życia, p rak tycznego  p rzeko­
n an ie  o b łędności tego zap atry w an ia . P rzeciw nie, a u to r tw ierdzi, że  
w życiu kupieckiem , można, przypadkow ość zredukow ać do m inim um ,, 
a  szanse pow odzenia zbliżyć do pew ności, przez rac jo n a ln ą  ana lizę  fa k ­
tów  i okoliczności i logiczną syntezę m yśli. Aby n a  tak ie j podstaw ce 
móc kupiecko  działać, trzeb a  nabyć dośw iadczenie p rzek azan e  n a m  
przez poprzedników  — i spożytkow ać je w sposób sw oisty  przez (własne 
w ykształcenie. Ludzie n a u k i posłyszą z sa ty sfak c ją  n a s tęp u ją cą  tezę Fi- 
lena: „Mogą zaistn ieć m ożliwości, nie dające  się n aw e t przeczuć, gdy 
wyższe w ykszta łcen ie i sfe ra  in teresów  zn a jd ą  się na. jednej p la tfo rm ie"

To wyższe w ykszta łcen ie po jm uje  au to r p rzedew szystk lem  jako, 
u m i e j ę t n o ś ć  o r g a n i z a c j i  i u r u c h o m i e n i a  n o w y c h  
p o c z y n a ń  k u p i e c k i c h ,  p rzed sięb ran y ch  p rzy  rów noczesnej z n a ­
jom ości dotychczasow ych poczynań. P row adzenie re je s tra c ji ty ch  o s ta t­
nich, tak  dodatn ich  jak  i  u jem nych , chciałby au to r w idzieć w  ręk ach  
w yższych uczelń handlow ych, k tó re  obecnie w A m eryce liczniie slię za­
k łada, by przekazyw ały  m łodem u pokoleniu  gotow ą w iedzę i dośw iad­
czenie dotychczasow e w raz  z w szczepianiem  um ieję tności o rgan izow an ia  
życia gospodarczego.

A utor jest przekonany, że przez w prow adzenie w  dziedizinie in te re ­
sów naukow ych  m etod m y ślen ia  i1 pracy, s ta n ą  się ludzie in tei'esów  pio­
n ieram i ład u  i spokoju społecznego, k tó ry  jest w spółcześnie ta k  n ied w u ­
znacznie zam ącony. Przez ta k ą  ew olucję w sferze in teresów  dla się n ie ty lko  
uzyskać to, że przeciw nicy dzisiejszego u s tro ju  i system u in teresów , 
u jrzaw szy  sk u tk i tej innow acji, do system u tego się p rzekonują, llecz 
także da się ludzkości m ożność fru k ty fik ac ji sku tków  naszej cyw iliza­
cji przem ysłow ej, k tó ra  bez powyższej innow acji i ew oludji nie zawsze 
ob jaw iała  się dodatn io  w tej pełni, n a  ja k ą  ją  stać. T a  innow acja, il ew o­
lucja  sprow adzi, zdaniem  F ilena, przy dzisiejszym , ta k  się po tęgującym  
rozw oju n au k i i techn ik i, s tosunk i, w  k tó rych  p rzeciętne jednostk i n ie



będą  zm uszone całą, sw ą energię pośw ięcać jedynie n a  opędzenie po trzeb  
w yżyw ienia, u b ra n ia  i pom ieszczenia d la  siebie i swej rodziny — lecz 
przeciw nie, sp row adzą o g ó l n y  d o b r o i b y i t  s p o ł e c z n y .

W  szczególności m uszą doprow adzić naukow e m etody m yślen ia 
i p racy  — zdaniem  F ilen a  do n as tęp u jący ch  w niosków , w zględnie 
w yników :

1) Nadmiar produkcji, k tó ry  tak  w Am eryce, jak  i  w  E u ro p ie  jest 
w idoczny i coraz gorsze będzie n iia ł konsekw encje, nie jes t z jaw isk iem  
przejśeiów em ; doprow adzi on  n iew ątp liw ie  do w yniszczającej się w za­
je m n ie  ostrej k o n k u ren c ji — o ile nie n a s tąp i zasadnicza zm iana sy­
s tem u  p ro d u k c ji i rozdziału.

2) Zasadnicza zmiana systemu produkcji !i rozdziału n ie  diaje 'sitę 
p rzeprow adzić dotyćhcKasowem i m etodam i trad y c ji, p rzypadkow ości i do- 
ryw czości, lecz drogą naukow ych  dociekań  i badań , k tó re  p o tra f ią  dopro­

w a d z ić  do jak n a jiań sz c j w ytw órczości i jak n ajszersze j k o n su m c ji
3) Obniżenie kosztów produkcji przez zmniejszenie zarobków w łaś­

cicieli, p racow ników  um ysłow ych i m echan icznych  n i e  doprow adzi do 
san ac ji, gdyż obniżenie to pow oduje zmnieijszenie j siły  konsumpcyjnej, 
k tó ra  jest przecież w aru n k iem  m asow ej p rodukc ji i jej konsum cji N ato­
m ia s t obniżenie to daje  się uzyskać drogą u m ie ję tn y ch  śtud jów  z; zak resu  
praw idłow ości i p rzejaw ów  życia gospodarczego, zi zak resu  o rgan izac ji 
p racy  fabrycznej, b iurow ej, przewozow ej i rozdzielczej, w szczególności 
zaś z zak resu  oszczędności m a te r ja lu  i energji.

4) W  zak resie  prawidłowości przejawów życia gospodarczego m usi 
być n asilen ie  konsum cji przew idziane i o rg an izacy jn ie  opanow ane; 
ok resy  n iew ystarcza jące j p ro d u k c ji i n ad m iern e j lk o n ju n k tu ry  m uszą 
być w yelim inow ane; okresy  n ad p ro d u k cji, p rzesileń  i bezrobocia w inny 
być uniem ożliw ione.

5) W  zakresie organizacji produkcji stan ie  się p o s tu la t  masoiwej 
p ro d u k c ji i m asow ego rozdziału  nadzw yczajn ie  doniosłym  celem  n a u k o ­
w ych badań . W  zw iązku z tem  pójdzie n o rm a lizac ja  (s tandardyzacja) 
p ro d u k c ji — w  ślad  za tem  zm niejszenie jej kosztów , m ożność zm n ie j­
szenia (jednostkow ego) zarobków  przedsięb io rcy , w sk u tek  .czego ujiższa 
cena p rzedm io tu  i zw iększona konsum cja.

6) D alszym  w ynik iem  naukow ych  b ad ań  będzie zwiększenie w ydaj­
ności pracy robo tn ików  przez ulepszone k ierow nictw o, jakoteż zw iększe­
n ie  w yda jnośc i p ra c y  kupdów -rozdzielców  przez zw iększone obroty, osią­
galne w sku tek  obniżenia cen tow arów .

7) Największem polem, n a  k to rem  naukow e m etody d z ia łan ia  m ogą 
sprow adzić dobroczynne sk u tk i, je s t pole walki z marnotrawstwem  
w dziedzinie przem ysłow ej i kup ieck ie j. S p raw a  jest tak  doniosła, że 
F ilene pośw ięca jej ca ły  rozdział sw ej książk i, ak cen tu jąc  n iesłychane



konsekw encje, jak ie  m ieć może pom yśln ie p row adzona w o jna z m arn o ­
traw stw em  w przem yśle i h an d lu  — i pow ołuje się n a  fak t, że „Z jedno­
czone S tow arzyszen ia  A m ery k ań sk ich  Inżyn ierów " u tw o rzy ły  „K om itet 
d la  w yniszczenia m arn o traw stw a  w  przem yśle". K om itet te n  U grupow ał 
rozm aite  rodzaje  m arn o traw stw a  w  4 g ru p ach :

a) M arno traw stw o spow odow ane n iedosta teczną p rodukc ją , zaw i­
nioną przez n iew łaściw e obchodzenie się z m aterja łem , zak ładem  p rze­
m ysłow ym , m aszynam i i narzędziam i.

b) M arno traw stw o spow odow ane p rzeszkodam i w  produkcji, spo- 
w odow anem i przez opieszałych robotników , zły m aterja !, n iew yzyskane 
m aszyny.

cj M arnotraw stw o jako w yn ik  ograniczeń  p rodukcji, spow odow anych 
przez w łaścicieli, zarząd  lub robotników .

d) M arnotraw stw o jako  w ynik  bezrobocia w sk u tek  choroby i n ie ­
szczęśliw ych w ypadków  osobowych lub  przem ysłow ych.

F ilene tw ierdzi, że k ru c ja ta  ta  przeciw  m arn o traw stw u  n ie  będzie 
tru d n a , albow iem  św ia tli ludzie in teresów  już dziś w idzą, że  m a rn o tra w ­
stw o przy p rodukc ji jes t powodem  dzisiejszego trudnegoi s|tanu rzeczy 
w  sto su n k ach  społecznych i gospodarczych. Będzie to k a m p a n ja  n ie ty lk o  
w  k ie ru n k u  racjonalnego  spożytkow ania m aterii, lecz będzie to  zarazem  
dążność, by naukow e m etody pracy, w  praw dziw em  tego słow a znacze­
niu , w prow adzić do gospodarstw a, finansów , kierow nictw a! in te re só w  
i m etod  p racy , a  m ianow icie w  ten  sposób, by  k am p an ję  tę  d la  w pro­
w adzen ia  naukow ych  m etod prafcy rów nocześnie rozpoczął fab ry k an t, 
k up iec  i bank ier.

N astępn ie podaje F ilene p rzyk łady  co rozum ie on i komlitet In ży n ie ­
rów  d la  zniszczenia m arn o traw stw a  przez w prow adzenie pow yższego no­
wego, to  jes t naukow ego czy n n ik a  do życia  gospodarczego.

W zakresie  spożytkow ania m a te r ja łu  t. j. surow ca należy  stw orzyć 
tak ie  ty p y  fabrykacy jne , k tó re dozw alają  n a  pełne w yzyskanie surow ca. 
W yzyskanie to  pow inno być naukow o przygotow ane '— U n ie  pozosta­
w ione jedynie bystrości um ysłu  i sp ry tow i robotn ika.

W zakresie  spożytkow ania czasu ro bo tn ika  należy  d ro g ą  n au k o w e j 
organizacji i p lanow ego k ierow nic tw a m ch em  m ateria łów , w ykluczyć 
w szystkie te m om enty, k tó re  pow odują s tra tę  czasu robotników . W  za­
k resie  tym  należy w ięc — za przyk ładem  F o rd a  — dążyć do tego, ,by Tu­
row iec w jeżdżał w prost ze s tac ji do h a l, w  k tórych ' się go obrabia,, z po­
m inięciem  m agazynow ania go. Łączy się to z kw est ją  zasad  zak u p u  
surow ca, k tó re  zgodnie z zasadam i F o rd a  — pow inny  w ykluczyć m om ent 
speku latyw ny przy zao p atry w an iu  się w surow iec. M om ent ten  pow inien  
zupełnie zostać w yelim inow any i zastąp iony  w prow adzeniem  m etod  n a u ­
kow ych, dzięki k tó rym  będzie m ożna dla przew ażnej ilości tow arów



przew idzieć zw yżki tezy zniżki cen n a  p odstaw ie  uw zględn ien ia  w szyst­
k ich , w pływ ających  n a  to czynników . F ilene  je s t pełen  ufności, że dzień 
tak i, w k tó ry m  tak ie  obliczenia zw olnią fa b ry k an ta  od w yzysku sp ek u ­
lacji, p rzy jść m usi, a  op iera  się on na  fakcie, że n au k a  coraz dalsze 
zasięgi dlziałania ludzkiego rozśw ietla , poddając  je pod zakres dz ia łan ia  
p raw id łow ości w m iejsce przypadkow ości; dzisiesze s to su n k i w tym  
Względzie będą przez potom ność uw ażane za „epokę k am ien n ą"  życia go­
spodarczego.

W szystko, co było pow iedzianem  odnośnie do m om entu  speku laty - 
Wriego przy zakupn ie  surow ców  — odnosi się w  całej pełn i t|akże do 
sprzedaży p roduk tów  gotow ych. I n a  tem  polu  zastąp i obliczenie w ah ań , 
zapo trzebow ania i cen, dzisiejsza niepew ność w ocenie przyszłego u k sz ta ł­
tow an ia  się ry n k u  zbytu. Zapobiegnie się w  ten  sposób nag rom adzen iu  
się zapasów . T rzym anie n ad m iern y ch  zapasów  n a  sk ładzie je s t a b su r­
dom . Pow inno się um ieć obliczyć, ja k a  będzie każdoczesna k o n su m cja  
i odpow iednią ilość m ieć w pogotowiu.

8) N iesłychaną obniżkę kosztów  p ro d u k c ji da  się osiągnąć przez 
normalizację i  standaryzację. N aukow e meitody badanjią w y k a zu ją  co­
dziennie, gdzie używ am y za dużo i za dobrego m a te r ja łu  w sto sunku  do 
jego zastosow ania.

Dla p rzy k ład u  podaje F ilene, że powyższy K om itet w ykazał, iż u n o r­
m ow aw szy grubość pew nych ścian  przeciętnego dom ku do w ym iarów  
w łaśc iw ych , uzysku je  się oszczędność 600 doi. od sztuki.

B ad an ia  nad  s tan d a ry zac ją  w ykazały , że bezm iar wzorów i odm ian 
m nóstw a tow arów  nie m a żadnego uzasadn ien ia . W ykazano d la  p rz y ­
k ładu , że z 6.000 gatunków ' p ap ie ru  w ięcej n iż  połow a stan o w i blałaslt 
szkodliw y. W ykazano, że b rak  s tan d a rd y zac ji un iem ożliw ia w ym ianę 
części zepsutych  Względnie ich  m aszynow ą n ap raw ę  — k u  najw iększej 
szkodzie k o n su m en ta  i p roducen ta , ograniczonego w sku tek  tego w  zbycie.

9) Badania naiukowe nad powodami chorób !i wypadków nieszczęśli­
w y ch  um ożliw ią red u k cję  ciężarów  z tego ty tu łu  do m inim um .

10) P la tfo rm a naukow ych  m etod p racy  i w ym iana odnośnych spo­
strzeżeń  i w yników  sprow adzi odczucie w s p ó l n o t y  pom iędzy ro zm ai­
tym i p rzedsięb io rstw am i. Po dzień dzisiejszy tak iego  łączn ik a  p rzed się ­
b io rstw a n ie  m ia ły ; p ie rw iastek  naukow y  raz  w prow adzony lii odpow ie­
dnio zrozum iany przez przem ysł i h an d e l zachęci te sfery  do tego, by 
p rob lem aty  gospodarcze rozw iązyw ano w spóln ie n a  podstaw ie prób na 
nau k o w ej podstaw ie  przeprow adzonych.

Na zakończenie wywodów F ilen a  o w pływ ie w prow adzenia n au k o ­
w ych  m etod d z ia łan ia  do życia kupiecko-przem ysłow ego przytoczyć nar 
leży co n astęp u je :

11) F ilene sędzi, że w prow adzenie pow yższych m etod w ykaże nie-



.• 2bieie,-.;iż- człowiek in teresów  n a  dw óch ty lko  d rogach  znajdzie  w n a j- 
b liszych  10—20 la ta c h  pow odzenie: albo s tan ie  się w  dziedz in ie  sw ej 
działalności H enrykiem  Fordem , co z n a tu ry  rzeczy będzie z jaw isk iem  
w yjątkow em  — albo też s tan ie  się ogniw em  w  łań cu ch u  zespołu kolegów  
swojego działu . Ta d ru g a  droga w ydaje  się F ilenow i niesłychanie. do<- 

' n iosła i d la najb liższej przyszłości ak tu a ln a . P o jm uje  on  ją  n astęp u jąco : 
g ru p a  m ałych  fab rykan tów  albo kupców , k tó rzy  rozm aite  części ja k ie ­
go! złożonego tow aru  p ro d u k u ją  albo odnośnym  tow arem  h a n d lu ją  — 
utw orzy zw iązek, k tó ry  jednak  w niczem  nie może krępow ać sam odziel­
ności poszczególnych placów ek, a  k tó ry  m im o to dziięki tlej właśni© 
swej o rgan izacji będzie m ógł skutecznie przeprow adzić zasady  n o rm ali­
zacji (standardyzaeji), p rodukcji m asow ej i m asow ego zbytu, będących 
podstaw ą ogrom nego pow odzenia zak ładów  Forda.

W reszcie dochodzi F ilene do n as tęp u jące j k onk luz ji:
12) W e w spółczesnych czasach  m usi człow iek in teresów  nabyć zdol­

ności odpow iedniego naukow ego m yślen ia  i d z ia łan ia ; w zbliżającej się 
erze m usi człowiek in teresów , chcący m ieć w nich  pow odzenie, rozezna­
w ać się tak  dobrze w  dziedzinie n au k  zbliżonych do jego in teresu , 
w  szczególności w  dziedzinie tech n ik i i ekonom ji, jak  i w  dziedzin ie 
zm ian cen i kosztów  produkcji.

II. ; ;

W nioski, jak ie  z książk i F ilen a  w ysnuw am  d la  n a s z y c h  s to su n ­
ków, są n astępu jące :

1) W  zap a try w an iach  F ilen a  zna jdu ję  jeszcze jedno potw ierdzenie 
słuszności poglądów  tej części naszego społeczeństw a, ,k tó ra  w yjśdie 
z chaosu  gospodarczego w idzi w beziwzględnem stosow aniu  uczciw ości 
i p raw orządności także i we w szystk ich  dziedzinach  życia g o s p o d a rc z e g o  
i społecznego.

2) W  p rzekonan iach  F ilen a  zna jdu ję  jeszcze jedno potw ierdzenie 
słuszności poglądów  tej w arstw y  naszego społeczeństw a, k tó ra  w yjście  
z chaosu  gospodarczego w idzi w p ielęgnow aniu  p ra cy  gospodarczej, k tó ra  
p racę kupca-przem ysłow ca, inżyn iera  i ro b o tn ik a  p o tra fi docenić i k tó ra  
w  n iej w idzi jeden z in strum en tów , m ogących najlep ie j 'doprow adzić do 
ład u  i rów now agi społecznej, a  najszerszym  w arstw o m  społeczeństw a 
zapew nić n iety lko  m in im um  egzytencji, lecz odpow iedni 'dobrobyt.

3) W  bardzo licznych, po Całej książce rozsianych  i pow tarzających  
się en u n c jac jach  k siążk i F ilena  zna jdu ję  ze s tro n y  człow ieka p rak ty k i, 
mogącego się pochlubić dużem  powodzeniem  m aterja ln em , jeszcze jedno 
potw ierdzenie 'słuszności poglądów  tej sfery  naszego społeczeństw a, k tó ra  
uw aża, że p rzeorganizow anie życia gopodarczego i społecznego św iata,



brnącego  z dn ia  n a  dzień ,w . chaos coraz to w iększy, je s t m ożliwem  i w y- 
k cn a ln e in , w szystk im  nai pożytek, n ikom u n a  szkodę — a  to  przez jak  
najszersze w prow adzenie i  stosow anie czy n n ik a  N auk i, m etod ij b a d a ń  
naukow ych  i dobroczynnych w yników  N auk i do '.w szystkich ' daiedzin  
życia  gospodarczego i społecznego.

The subject of the article are ihe reflexions on the book by Edward  
A. Filene: ,,A Business Man looks a t the World11.

P R O F . D r. T . LU LEK .

Profesor Uniw. Jagiell.

0 prawidłowość bilansów dekadowych 
BanKu Polskiego.

W edług a r t. 78 swego s ta tu tu  B ank  P o lsk i je s t obow iązany do og ła­
szan ia  w „M onitorze P o lsk im " skróconego b ilan su  za k aż d ą  .idekadę n a j­
dalej w  7 d n i po jej upływ ie. T en  b ilans m a zaw ierać m iędzy in n em i 
zapas zło ta oraz  zap as  w alu t, dew iz i innych  należności zagran icznych  
w edług ich  w a rto śc i w  złocie, służących  jako  pokrycie em isji biletów  
bankow ych  w edług  art. 51.

Ogół sądził, że B ank P o lsk i spełn ia  ten  obow iązek z ca łą  dok ładno­
ścią  i oceniał w edług w ykazów  dekadow ych pokrycie em isyj bankow ych. 
Od czasu do czasu  jed n ak  podnosiły  się w ątp liw ości co do obliczenia 
s to p n ia  pokrycia , og łaszanego zw ykle razem  z w ykazam i. N iek tórzy  
znaw cy tak  k ra jo w i jak  zagran iczn i obliczali to pokrycie po sw ojem u 
i dochodzili do innych  w yników . Ażeby położyć k res ty m  W ątpliwościom , 
cgłoszono z ra m ie n ia  b an k u  w k rak o w sk im  „Czasie" (Nr. 51 z 4 'm arca 
1920 r.) au ten tyczne w yjaśn ien ie . Z w ywodów jego w ynika, że do- 
zap asu  złota! B ank P o lsk i zalicza n iety lko  złoto, k tó re  posiada w W a r­
szaw ie, lecz także złoto, w yw iezione za g ran icę  (do Londynu) i tam  leżące 
wolno do dyspozycji b an k u  albo zastaw ione n a  zabezpieczenie kredytów ,, 
uzyskanych  w  N owym  Jo rk u  (Federal Reserve B ank).

B ilansow anie  takie| jes t zupełnie 'p raw id ło w e,. j bo* w praw dzie ipo 
s tro n ie  czynnej figu ru je  cały zapas z ło ta  zastaw ionego, a le  po stronie 
b iern e j w y k azan a  jest p e łn a  sum a d ługu , ciążącego n a  ow em  złocie 
t. j. w yzyskanego -już k re d y tu  am erykańsk iego . B łędnem  byłoby ty lko, 
gdyby B ank P o lsk i w ykazyw ał w  stan ie  czynnym  jako  pokrycie obok 

■ zło ta  jeszcze sum ę k red y tu  niew yzyskanego, k tó ry m  n a  podstaw ie owego 
p co k ład u  może jeszcze w  A m eryce dysponow ać. Jednakże przeciw  ta k ie ­
m u  przypuszczeniu  „w yjaśn ien ie" zastrzega się w yraźnie.

N iestety, dalszy  ciąg owego „w yjaśn ien ia"  p rzyznaje  pow ażną n ie­



praw idłow ość w b ilan sach  dekadow ych, aj m ianow icie  po tw ierdza, że  
n ie  ca ła  su m a  w spom nianego już d ługu  am erykańsk iego  je s t  w y k azan a  
w  s tan ie  b iernym  pod ru b ry k ą  „zobow iązania w w a lu c ie  zag ran iczn e j11. 
Jeżeli jego sum a, k tó ra  u lega ciągłym  zm ianom , w ynosi w  d anym  razie  
np. 9,000.000 dolarów , to  B ank P o lsk i w ykazu je  pod  ówą ru b ry k ą  tylko 
6,000.000 dolarów  czyli 31,095.600 zł., a  resztę  3,000.000 do larów  czyli 
15,547:800 zł. umieszcza! pod ru b ry k ą  „ inne n a ty ch m ias t p ła tn e  zobow ią­
zań ia “, jed n ak  bez w yraźnego oznaczenia, że to  są  tak że  zobow iązania 
zagraniczne i bez oddzielen ia  jej od innych  sum  pochodzenia krajow ego. 
Otóż tak ie  b ilansow an ie  sprzeciw ia się a rt. 78 i 51 s ta tu tu  bankow ego. 
P ierw szy  z n ich  żąda, aby  b ilans dekadow y podaw ał obok z ło ta  także  
„w alu ty , dew izy i in n e  należności zag ran iczn e '1, służące jako  pokrycie 
biletów  bankow ych. Je s t rzeczą oczyw istą, że chodzi tu  o należności za­
g ran iczne „n e tto 11 t. j. resztę pozostałą  po s trą c en iu  w szystk ich  (!) zobo­
w iązań  w  obcych w alu tach , bo ty lko  t a  re sz ta  n a leżn o śc i może służyć 
jak o  pokrycie. Art. 51 dom aga się też w yraźnie, aby p rzy  o b liczan iu  za­
p asu  w alu t i dew iz o raz  zagranicznych  pozostałości ra ch u n k o w y ch  p o ­
trąc an o  zobow iązania b an k u  w obcych w alu tach . B ilans dekadow y po­
w in ien  więc zaw ierać w  stan ie  b iernym  w szystkie (!) zobow iązania obco- 
w alu tow e, określone w yraźn ie  jako  tak ie , a nie u k ry te  czędeiowo pod 
nazw ą „ innych  zobow iązań11 i n ie w połączeniu  z jakiem ukolw iek k ra  
jow em i C zytelnik b ilan su  m usi n a  tak ie j podstaw ie u w ażać owe „inne 
zobow iązania11 za  k ra jow e a n ie  zagran iczne i musii sądzić, że (zasoby„ 
stanow iące pokrycie  em isji biletów , są wyższe niż one są w  rzeczyw i­
stości. B ilanse b an k u  w p ro w ad za ją  zatem  ogół czyteln ików  w  b łąd  co 
do rzeczyw istego s ta n u  pokrycia.

W spom niane „w yjaśn ien ie11' sitara Jslę u sp raw ied liw ić  ftę n iedokła- 
d ro ść  w zględam i technicznem i, pow ołując się n a  okoliczność, że ów 
d ług  am ery k ań sk i b an k u  u lega ciągłym  w ahaniom , że pew ne kw oty  są 
s ta le  iw drodze i t. d. Otóż tak ie  u spraw ied liw ien ie  je s t n ieuzasadn ione, 
albow iem  n iem a żadnych  tru d n o śc i technicznych, k tó reb y  n ie  dały" się 
pokonać i zm uszały  b an k  do tak ich  n iedok ładnośc i w  b ilan sach  dekado 
wych'. Kwoty, pozostające w drodze, m ogą być dw ojakie:

1) B ank P o lsk i zakup ił czeki dolarow e w  Polsce i posiał je do No­
wego Jo rk u  do za in k aso w an ia  n a  poczet swego ra c h u n k u ; za to o trzym a 
uznan ie  ra c h u n k u  dopiero  po za inkasow an iu  i dowie się o n iem  dopiero  
w 3—4 tygodni po w ysłan iu  czeków, gdy nadejdzie  odnośny list od jego 
k o responden ta  (Federal Reseiwe B ank). Jeżeli w tym  czasie w ypadn ie  
b ilans dekadow y, to  B ank P o lsk i nie pow inien doliczać sum y owy(ch 
czeków dolarow ych do swego zapasu  należności zagranicznych, bo nie 
m a peiwności, czy czeki nie były fikcy jne i czy jego należności dolarow e 
o ich sum ę w zrosły. W artość  tych czeków w zględnie w arto ść  zlotow a



w y d a tk u  n a  ich  za,kupno pow inna być w y k azan a  w ru b ry ce  „'inne 
ak tyw a", a dopiero po o trzy m an iu  w iadom ości o ich  za in k aso w an iu  
m oże przejść do ru b ry k i „należności zagran icznych".

2) B ank P o lsk i sp rzedał czeki dolarow e, w ystaw ione przez sieb ie  
sam ego na swego k o responden ta  now ojorskiego i w ręczył je nabyw com , 
ale ci n ie zdążyli ich  jeszcze za inkasow ać w’ Nowym  Jo rku , bo dopiero  
je w y sła li do sw oich w ierzycieli. B ank  P o lsk i o trzym a i tym  razem  
w iadom ość o z realizow aniu  czeków kosztem  jego sa ld a  now ojorskiego 
dopiero  w 3—4 tygodn i po sprzedaży. Jednakże w  najb liższym  b ilansie  
dekadow ym  pow inien ju ż  obniżyć zapas sw ych należności zagran icznych  
o sum ę ow ych czeków* chociaż fo rm aln ie  jego saldo w Nowym  Jorku- 
jeszcze n ie zostało obniżone. B ank P o lsk i nie może już bowiem  odpo­
w iedniej części sa ld a  uw ażać za sw oją i n ią  dysponow ać, lecz m usi o g ra­
niczyć sw e dalsze dyspozycje do pozostałej reszty.

W  ten  sposób zapas należności dolarow ych będzie w  b ilansie  d ek a ­
dow ym  nieco niższy od sa ld a  now ojorskiego, k tó re  rośnie i m aleje  z efek­
ty w nem  in k asem  i w ykupnem  czeków dolarow ych, ale ze stanow iska, 
rachunkow ości będzie to zapas całk iem  pew ny, k tó ry m  m ożna n iew ą tp li­
w ie rozporządzać. E w en tu a ln a  nadw yżka, k tó ra  tym czasem  w płynęła, po­
jaw i się w najb liższym  b ilansie  dekadow ym .

A uto r „w y jaśn ien ia"  rozw ija  w reszcie o ry g in a ln ą  ale kark o ło m n ą 
teo rję  ob liczania s to su n k u  procentow ego p okryc ia  do- em isji. Oto w edług 
niego n a leży  przy  tem  obliczaniu  przy jm ow ać w artość  złota i obcych 
w a lu t nie w edług rów ni w alu tow ej (np. po 518*26 zł. za  100 dolarów ), 
lecz w edle każdoczesnego k u rsu  giełdowego. Gdyby za tem  w  pew nej de­
k ad z ie  zasoby w alu tow e b an k u  w ynosiły  1100,000.000 franków  złotych, 
k u rs  d o la ra  10*36 zł. pap ierow ych  a  em isje b an k u  400,000.000 zł. pap., to 
należałoby  p rzy jąć  w artość  pokrycia  n a  200,000.000 zł. pap. ii podać 
w  obliczeniu, że pokrycie wrynosi 50% em isji. Gdyby k u rs  złotego był 
w ów czas jeszcze n iższy np. 51*83 zł. za do lara , co oznaczałoby 10-krotną 
rów nię w alu tow ą, to w artość  powyższego zapasu  w ynosiłaby  1.000,000.000 
zł. pap ., co daw ałoby  pokrycie em isji 250%. Im  bardziej ted y  spada łby  
ltu rs  złotego, tem  bardziej rosłoby pokrycie. N ależy zaznaczyć, że B ank 
P o lsk i n ie  trzym ał się do tąd  tej m etody obliczania o tak  p arad o k sa ln y m  
w yniku . P rzy n a jm n ie j w  sp raw ozdan iu  za rok  1925 spo tykam y (na str. 24) 
zastosow anie m etody  n a tu ra ln e j t. j. porów nanie zap asu  złota i w a lu t; 
obliczonych w edług  rów ni w lu tow ej, z emisją, biletów  bankow ych por 
m niejszoną o su m ę  zaliczek raportow ych. W edług tej m etody pokrycie 
w ynosiło  wów czas 38% em isji.

Oprócz u su n ięc ia  w spom nianej n iedok ładnośc i b ilanse dekadow e 
w ym agałyby  u lep szen ia  jeszcze pod innym  względem . Oto często podno­
szą się zarzu ty , że firm y wywozowe nie o ddają  B ankow i P o lsk iem u



sw ych dewiz, o trzy m an y ch  z w yw ozu towarów7, że je p rzetrzym ują , spe 
k u lu jąc  n a  zniżkę złotego, że ban k  nie w yw iera n a  n ie  odpow iedniego 
n ac isk u  _ Z arzu ty  tego ro d za ju  były podnoszone także  w Sejm ie. Otóż ich 
słu. zność lub niesłuszność m ożnaby ła tw ie j ocenić, gdyby* bank  ogłaszał 
n ie ty lko  p rzy ro st lub  uby tek  dewiz netto , pow stały  w  ciągu dekady, lecz 
tak że  cały p rzypływ  i odpływ. Z tak iego  w ykazu  byłoby w idoczne, że 
Bank P o lsk i o trzym uje należne m u  dew izy od firm  w yw ozow ych, albo 
tez że ich nie otrzym uje. Do tak iego  uzupe łn ien ia  b ilansów  dtekadowęych 
przez w ykazyw anie pełnych obrotów, dew izow ych B ank Polsk i nie jest. 
jed n ak  sta tu tow o  obow iązany. Inaczej n a to m ias t maj się rzecz, z dokła- 
dnem  i w yraźnem  w ykazyw niem  zobow iązań zagranicznych

P R O F. DR. Z. SA R N A .

Organizacja biurowości.
W  m iesięczn iku  „Z eitsch rift fu r  H andels-W issenschaft und  H andel s- 

P ra x is“ w zeszycie Nr. 1 po jaw ił się a r ty k u ł p t. „Die Buroorganisafiion 
ais L ehrgebiet im  R ahm en d er B etriebs w irtsch a fts  1 ehre>“ . A u to r (tego 
a r ty k u łu  Dr. Otto H um m el podkreśla  znaczenie i w ykazu je żyw otną po­
trzebę u jęc ia  w  sposób naukow y  z rówmoczesnem dostosow aniem  do uży tku  
praktycznego p roblem u dotyczącego organ, biurow ości. W e w stęp ie swego 
a r ty k u łu  zaznacza au to r, iż rozw iązyw anie tego problem u w rajm ach 
szkoły zaw odow ej, ograniczało  się do n iedaw nego jeszcze czasu przew aż­
nie do zapoznaw ania Uczniów z techn icznem i u rządzen iam i służącem i 
do u ży tk u  biurow ego i to w sposób czysto spostrzegaw czy, połączony 
co najw yżej z ob jaśn ien iam i używ alności tych  przedm iotów .

Był to więc system  pozbaw iony głębszego u jęcia , co znowuż przy  
czynialo się do tego, iż w  p ro g ram ach  szkół zaw odow ych pom ijano  tę 
dziedzinę jako  sam odzielny przedm iot zawudowy, nadiający się do  po­
w ażniejszego trak to w an ia . T ak i był s tan  rzeczy w zak ładach  naukow ych  
przeznaczonych do pielęgnow ania n au k i zawodowej i dociekania now ych 
dróg zm ierzających  do postępu.

A i w7 sam ych przedsięb io rstw ach  rów nież n ie w iększą  zw racano 
m vagę na kw estję  ra c jo n a ln e j o rgan izacji biurow ości. K ierow nik bowiem  
przedsięb iorstw a zajmow7ał się w yłącznie całokształtem  polityk i danego 
przedsięb io rstw a pozostaw iając organizację  sam ej biurow ości, o p artą  
n ie jed n o k ro tn ie  n a  p rzestarzałym  system ie, sw em u techn icznem u a za ra ­
zem i podrzędnem u personalow i.

Dopiero coraz siln ie j u trw a la jące  się p rzekonanie o w ielk iej do­
niosłości naukow ej o rgan izacji p racy  w w arsz ta tach  produkcyjnych,, p o ­
sun ięte j do najd robn ie jszych  szczegółów', pociągnęło za sobą równiocz?-



śnie zw rócenie uw agi i na  tę część o rgan izac ji p rzedsięb iorstw a, k tó rą  
o k re ś la  się m ianem  o rgan izacji biurow ości.

B ezpośrednim  jed n ak  czynnikiem , k tó ry  spow odow ał żywe zajęcie 
się ty m  problem em , była * o s ta tn ia  in fla c ja  w alu tow a oraz n a s tęp u ją ca  

.po niej s tab ilizac ja  w alu ty . P ierw szy  z n ich  t. j. in flac ja  zm usiła  po>- 
pios-tu przedsiębiorcę clo p rzeprow adzen ia  reo rg an izac ji system u  b iu ro ­
wego w  celu podo łan ia ternu  naw ałow i prany, k tó rem u  dotychczasow y 
bardzo  często n ieodpow iedni system  w żaden sposób nie mógł zadość­
uczynić. D rugi t. j. s tab ilizac ja  w a lu ty  spow odow ała konieczność .prze­
p row adzen ia  oględnej k a lk u lac ji w  k ie ru n k u  obn iżan ia  kosztów' ad m i­
n istracy jn y ch , a tem  sam em  u su n ięc ie  Dych w ad, k tó re  sk u tk iem  złej 
o rgan izac ji b iurow ej pociąga ją  za sobą n iepotrzebne p rzed łużan ie jakoteż 
n ak ład  p racy  b iu row ej a  co za tem  idzie, jej n ad m ie rn ą  kosztow ność. 
Te dw ie okoliczności w skazały  dopiero n a  konieczność w prow adzan ia  
ra c jo n a ln e j o rg an izac ji także  w' obrębie sam ego b iu ra  i to w  dw óch k ie ­
ru n k a ch  t. j. w k ie ru n k u  zm echan izow ania jej i w prow adzen ia  u rządzeń  
m aszynow ych. T ak  u ję ta  o rg an izac ja  b iu ra  w skazaną jes t tak  d la przed­
siębiorstw ' p ry w a tn y ch  jak  rów nież i państw ow ych.

U rzeczyw istn ien ie tego zad an ia  w y m ag a jednakże dokładnej znajo­
m ości sam ego p rzedsięb io rstw a oraz tych  w szystk ich  now oczesnych tech ­
nicznych  urządzeń , k tó ry ch  w prow adzenie do danego przedsięb io rstw a 
byłoby pożądane.

P rzy p rzep row adzan iu  reo rgan izacji b iurow ości n ap o ty k a  się za­
zw yczaj na  dwie trudności, k tó re  należy  b rać  w rachubę  i stosow ać do 
nich  odpow iednie m etody. P ienvsza, to  człowiek a  w łaściw ie jego n a ­
tu ra  n iech ę tn a  do odstępow ania  od przyjętego już raz  system u pracy, 
do k tórego  została przyzw yczajoną, d ru g a  to połączone z reo rg an izac ją  
koszty  w  szczególności koszty  nabycia u rządzeń  m aszynow ych.

S tw ierdzenie dotychczasow ych dodatn ich  w yników  nowoczesnej 
o rg an izac ji b iurow ości jest bardzo tru d n e  do ujęcia. D ziała ją  tu  bowiem  
dw a pow ody sto jące tem u  n a  przeszkodzie, a m ianow icie niechęć po­
szczególnych przedsięb iorstw  do dzielenia się poczynionem i dodatn iem i 
spostrzeżeniam i i W ynikam i przez w'zgląd n a  konkurencję, a pow tóre 
obawia przed publiczną k ry ty k ą . F ałszyw e to  p u n k ty  w idzenia, bo w spó l­
n a  w y m ian a  poglądów  prow adzi zaw rze do dalszego postępu, a  tem  
sam em  i korzyści pojedynczych przedsiębiorstw .

Ta now a dziedzina n au k i zawodowej zo sta ła  w Niem czech zapocząt­
k o w an ą  przez prof. N ick lisch a  w M annheim  a następn ie  p o d ję tą  przez cały 
szereg w yższych uczelni handlow ych, k tó re  drogą n au czan ia  i bad ań  po­
św ięcają  jej baczną uw agę.

Jako  środk i w ym agane w zak ład ach  naukow ych d la  n au czan ia  tego 
p rzedm io tu  w skazu je au to r: - ■ j  ■



1) posiadan ie  zbiorów urządzeń  technicznych  jak  ap a ra ty , m aszyny, 
•dalej kata log i, opisy oraz  obrazy  św ietlne;

2) posiadan ie  odpow iedniej b ib ljo tek i;
3) u rządzenie przedsiębiorstw .
U znając w ażność a zarazem, żyw otność problem u, przedstaw ionego 

w  podanym  powyżej w  streszczeniu  a rty k u le , należy  rów nocześnie zazn a­
czyć, iż  -w skazanem  jest, by  i w naszych  szkołach hand low ych  pośw ię­
cano  w ięcej uw ag i om aw ianej dziedzinie. S pełnienie zaś tego zad an ia  
m oże być dokonanem  chociażby tylko w  ra m a ch  obowiąz. p rzedm io tu  zaw o­
dowego t. j. w  o rg an izac ji h a n d lu  a  w  szczególności w  jednym  z jej dzia­
łów dotyczącym  p rzed staw ian ia  w  ogólności o rgan izacji przedsięb iorstw . 
P ozatem  p rzy  każdym  przedm iocie zaw odow ym  znajdzie się dosyć, s p o ­
sobności, p rzy  k tó ry ch  o rgan izacja  b iurow ości w in n a  znaleźć swe> n a le ­
żyte ujęcie.

Jednakże sam o posiadan ie  całego szeregu różnych zbiorów  i z a z n a ­
jam ian ie  m łodzieży z ich zastosow aniem  w b iurow ości nie sp e łn i jeszcze 
w  całej rozciągłości tego zadan ia, [jakie w  tym  w zględzie ciąży n a  szkole. 
F ak tyczn ie  bow iem  ża d n a  szkoła n ie będzie w  tej m ożnośdi, aby  d la  
sw ych zbiorów  nabyć w szystk ie  m ożliwe i toi na jnow sze  przyrządy  jak  
rów nież, ram y  każdej szkoły czasowo ograniczonej nie podoła ją  tech n i­
cznie tem u  zadan iu  w  ten  sposób pojętem u. Suchy to z resz tą  sposób 
n au czan ia  i n ie jednokro tn ie  napróżno w łożony -trud. Z azn ajam ian ie  bo­
w iem  uczniów  li tylko z techn iczną s tro n ą  zastosow alności pojedynczych 
form ularzy , w yjętych  ze zbiorów kan to row ych  lub u rządzeń  techn icz­
nych, n. p. m aszyn do rach o w an ia  w  oderw any  sposób od całości orgai- 
n izac ji p rzedsięb io rstw a lub conajm niej poszczególnych jego czynności 
n ie  pozostanie n a  długo w  pam ięci ucznia . Nauka, przedm iotów , zaw o­
dow ych w ym aga, by w  n iej odzw ierciadlało  się s ta le  tę tno  życia, zaw o­
dowego zw iązanego z całością życia gospodarczego a w ięc z jego w a ru n ­
k am i i w ym ogam i dostosow anem i do poszczególnych przedsięb iorstw  
lub ich  interesów .

W  tym  razie  przedew szystkiem  w skazanem  je s t s ta łe  podkreślan ie  
w to k u  n au k i szkolnej w ażności i użyteczności m om en tu  należy tej o rg a­
n izac ji w każdem  przedsięb iorstw ie i 'w ykazyw anie jpjrzykładowoi, 'jak 
daleko sięga ją  korzyści s tąd  p łynące Jedńem  słowem  należy  wszczepiać 
w  um ysł m łodzieży prześw iadczenie, iż k o rzystan ie  z postępu  w  k ie ru n k u  
stosow ania rac jo n aln e j o rgan izacji b iurow ości jest n ieraz  p ierw szym  war 
runk iem , od którego zależeć może pow odzenie n iejednego przedsięb io r­
stw a. To tak  w szczepiane prześw iadczenie m łodzieży, drogą teo re tycz­
nych  w ykładów , należy następn ie  u trw a la ć  p rak ty  cznem i ćw iczeniam i, 
a  głów nie drogą bezpośredniego zb liżania się do te j o rgan izacji, przez 
stosunkow o częste zw iedzanie poszczególnych przedsięb iorstw . Zwiedza-



nie przedsięb iorstw , dokonyw ane li ty lko z p u n k tu  w idzenia ich o rg an i­
zacji w  b iurow ości, w in ien  poprzedzać zaw sze pew ien  zgóry w ytyczony 
p lan . P rzedew szystk iem  należy  w ybrać pew ien tylko typ  p rzedsięb io rstw , 
a  n astęp n ie  om ówić ich  w spólne zadania,, w łaściw ości i cele. Dopiero po 
tem  teoretycznem  przygotow aniu , k tó re  m a  n a  celu zw rócenie uWagi 
uczniów , gdzie i jak  w in n i dopatryw ać się w łaściw ości orgauiżac. ty ch  
przedsięb iorstw , p rzystąp ić  do zw iedzan ia  ich z tem , że jeżeli ma: ono 
obejm ow ać k ilk a  przedsięb iorstw , co ze w zględów  porów naw czych jes t 
ze w szech m ia r w skazanem , w ów czas pow inno to  nastąp ić  bezpośrednio 
a więc jedno przedsięb iorstw o po d rug iem  a co najw yżej w  k ró tk im  od­
stęp ie  czasu tak , by zebrane spostrzeżenia w jednem  z ty ch  p rzedsię­
b io rstw  n ie uszły  pam ięci uczniów  n im  p rzy stąp ią  do zwiedlzania dalszych..

Sam o zaś zw iedzanie op ierać  s!ię w inno  n ie ty lko  n a  dem onstro ­
w a n iu  różnych urządzeń, w skazów kach  i in fo rm acjach  udzielanych  najczęś­
ciej przez k ie ro w n ik a  b iu ra , a  w  każdym  raz ie  przez osobę obeznaną 
z ca łoksz ta łtem  o rg an izac ji p rzedsięb io rtsw a. ale należy  je o (ile m ożności 
u zupe łn iać  przez zadaw anie  p y tań  zm ierzających  do w yraźnego pod k re­
ślen ia  system u  p racy  i jej celow ości w  danem  przedsiębiorstw ie. Po odć 
bytem  zw iedzan iu  należy  n a ty ch m ias t p rzystąp ić  do zestaw ien ia  zau w a­
żonych podobieństw  i ew entualnych  różnic w zw iedzonych przedsięb io r­
s tw ach  z rów noczesnem  podkreślen iem  ich  d odatn ich  i u jem nych  s tro n  
o raz  do w sk azan ia  tego system u organizacyjnego, k tó ry  uw ażać należy  
za w łaściw y. Ta część p racy  szkolnej d a je  zarazem  doskonałą  sposobność 
do sam odzielnych  p isem nych p rac  uczniów  w yrab ia jący ch  w n ich  zm ysł 
zdrow ego k ry tycyzm u, bo w ynikającego  z p o ró w n an ia  poczynionych bez­
pośrednio  spostrzeżeń  i p rzekonan iu  o ich w artości. W ten  sposób m ło ­
dzież szko lna nab ierze  głębokiego p rzekonan ia  o rzeczyw istej w ażności 
i potrzebie rac jo n a ln e j o rgan izac ji biurow ości, o jej wyższości i ko rzy ś­
ciach n a d  gorszą.

Dużą usługę p rzy  w sk azy w an iu  różnych system ów  o rgan izacji b iu­
row ości m ogą oddać rów nież obrazy św ietlne a  szczególnie film y p rzysto ­
sow ane spec ja ln ie  do tych  celów.

Owoce ta k  pojętej p racy  z pew nością nie pó jdą  n a  m arne . U czeń 
bow iem  w yniesie z. m urów  szkolnych ducha, k tó ry  m a  siłę ożyw czą, k tó ry  
n ie  będzie się w zdragał przed w iększym  może n ak ład em  p racy , spow o­
dow anym  początkow o zm ian ą  o rgan izacji; rozum ieć bowiem  będzie jej 
doniosłość a  i swój w łasn y  in teres. Ale zarazem  nie będzie to ślepy pęd, 
pęd do w p row adzan ia  rew olucy jnych  przew rotów  w p racy  o rg an izacy j­
nej w  razie  zajęcia s tan o w isk a  kierow niczego, ho poznaw szy w  szkole 
drogi i sposoby, k tó ry ch  w ym aga w prow adzan ie  reorgan izacji, zapozna 
się n a jp ie rw  dokładnie z dotychczasow ym  system em , w niknie w  potrzeby 
i konieczności zm ian  dostosow ując je zawsze do w arunków  i wym ogów



swego w a rsz ta tu  p racy . A ta k  pojęta  d roga postępow ania, doprow adzi 
n ap raw d ę  do ra c jo n a ln e j o rgan izac ji biurow ości, będącej w yrazem  u z n a ­
n ia  naukow ej o rgan izacji p racy , naby te j w  m u rach  szkoły.

ZUSAMMENF A SSU N G :
Im obigen Artikel weist der Yerfasser, sich auf die Ausfiihrimgen 

des Dr. Otto Hummels sttitzend, auf die Notwendigkeit hin dąss in 
unseren Handelsschulen dem Gegenstande Biirorganisation mehr Auf- 
męrksamkeit gewid.met werden miisse.

Unter anderen Lehrmitteln des obererwahnten Gegenstandes fiihrt 
der Yerfasser besonders Besichtigungen yerschiedener Unternehmungen 
an, um dort an lebenden Beispielen den Wert einer rationelien Biiror- 
ganisation kennen zu lernen

ZYGM UNT KU BICZ.
S tud . W yższego S tudjum  H andlow ego w K rakow ie.

Bursztyn.
Praca z Seminarjum Towaroznawczego Prof. Dr. A Bollauda [zarazem dzieła zbioro­

wego: , Towaroznawstwo w monografiach“  zeszyt 8—yj.

1. Pochodzenie względnie otrzymywanie bursztynu.
B ursztyn  jest k o p aln ą  żyw icą roślinnego pochodzenia, z zag in ionych  

drzew  ig lastych , k tó re  is tn ia ły  w  okresie trzeciorzędnym . Z nany był ró w ­
nież pod nazw ą staro sło w iań sk ą  „ ję ta r“. B ursztyn  nie je s t jed n o litą  m a ­
te rja , lecz m ieszan iną  w ielu  żywic i estrów  o sk ładzie złożonym.

B ursztyn  o trzym uje się jako  m in era ł kopalny  z pobrzeża m orza b a ł­
tyckiego, szczególnie w  okolicy K rólew ca (wybrzeże Sam bryjskie),, gdzie 
w ydobyw a się w  sposób górniczy z sinej ziem i gór nadbrzeżnych ; bardzo 
często byw a przez fa le  m orskie n a  brzeg w yrzucany  i tu  zbierany. W y­
dobytą ziem ię s in ą  tra k tu je  się w odą szybow ą a  po w ym yciu  so rtu je  
się b u rsz ty n  według' piękności, w ielkości, przezroczystości i kolorów . 
Również byw a w yław iany  sieciam i. Jako  p ro d u k t k o p aln y  znachodizii się 
go koło O strołęki, Kijowa, w  Szczaw nicy w  m ałych  ilościach w  potokach. 
N ajlepsze jed n ak  g a tu n k i zn a jd u ją  się n a  w ybrzeżu W schodnich  i  Z a ­
chodnich P rus, In flan t, K urland ji, wr m ałej ilości w  H iszpanji, n a  Sycylji 
(S im etyt) i w R um unji (R um anit). B ursztyn  pochodzący z okolic Lw ow a 
i K cłom yji zna jdu je  się w m łodszych u tw o rach  niż bałtycki, g łow nia 
wr u tw orach  z czasów, w k tó rych  u tw orzy ły  się okoliczne złożyska węgla, 
brunatnego .



2. Formy i barwy wydobywanego bursztynu.

B ursz tyn  znachodzi się w  okruszynach , 'w ok rąg łych  k aw ałk ach , 
z ia rn ach  jak  rów nież i iw p ła tk ach  a  w ięc w  form ach, jak ie  pow stały  
w  chw ili gdy żyw ica sp ływ ała. P rzełom  b u rsz ty n u  jest przew ażnie m u- 
śz low aty  a  w ów czas zw ie się „m asyw nym "; m a  tłu s ty  połysk. P rzez  p o ­
litu rę  może być ulepszonym . B ursztyn  m a  kolor od n a jja śn ie j żółtego 
do b runatno-czarnego , a więc posiada kolor jasnó-złoty, w inno-żółty , 
żółtaw o-biały, m leczny, n ieb iesk i i brunatno-zielony . K olory te  są  p rze­
w ażn ie  zanieczyszczone przez m ałe pęcherzyki, zna jdu jące  się w ew nąt rz 
bu rsz tynu . P ęcherzyk i te, to  pow ietrze zaw arte  w  bursz tyn ie  w dhwi I i 
s ty g n ięc ia  sp ływ ającej żyw icy Z anieczyszczenia te dadzą się łatw o u su ­
nąć jnzez ogrzanie b u rsz ty n u  w  o le ju  rzepakowym ,, przez co i bu rsz ty n  
zyskuje n a  przejrzystości, gdyż zaw artości pęcherzyków  (pow ietrze) czy­
nią, go nieco m ętnym . Pow ietrze (pęcherzyki) zosta ją  u su n ię te  podczas 
go to w an ia  w o leju  rzepakow ym , gdyż olej ciśnie n a  d e lik a tn e  szp ark i 
b u rsz ty n u  i w y p e łn ia  tę pęcherzyki. Przez rów noczesne dodan ie  fa rby  
o trzy m u je  się b u rsz ty n  farbow any.

N iektóre kaw ałki! są p rzejrzyste , !inne mętnie!-prześw)iecająde; b y ­
w a ją  też  k aw ałk i częściowo prześw iecające, a  częściowo m ętne.

3. Własności bursztynu.
Tw ardość b u rsz ty n u  jest 2—21/2 tak , że paznokciem  ledw ie m ożna 

.go zarysow ać. Gęstość 1*08, p u n k t topliw ości 287°. S p a la  się jasnym  p ło ­
m ieniem , w ydzie la jąc  dym  i p rzy jem ny  zapach, burzy  się w  ze tkn ięciu  
z k w asam i; przychodzi w form ie bezpostaciow ej; św iatło  za łam uje  po­
jedynczo, rozpuszcza się w chloroform ie i eterze. O grzany w  gorącym  
oleju  a  jeszcze lepiej w  tłuszczu, daje  się w y g in ać /w y p ro sto w y w ać , a  po 
ostygn ięciu  za trzym uje  k sz ta łt m u n adany . Sycylijsk i b u rsz ty n  flu o ry ­
zuje, ru m u ń sk i m a w sobie czarne zaw artości. S tap ia  się tru d n ie j niż 
Inne kopalne żywice np. kopal, k tó ry  m ałą  tw ardością , połyskiem , ro z­
puszczalnością  w eterze różni się od bu rsz tynu . Przepuszclza pifomSenie 
Roentgena. B ursztyn  m a w łaściw ości elektryczne (od jego greckiej nazwy 
„E lek tron" p o w sta ła  nazw a elektryczność), m ianow icie przez pocieran ie 
s ta je  się u jem nie  elek trycznym  i po tem  bardzo łatw o go poznać od/ imii- 

Ta.cyj, k tó re j p rzez pocieran ie  w y k azu ją  elektryczność dodatn ią . Do w y k a­
zan ia  tych  w łasn o śc i służy elektroskop. B u rsz ty n  n ie  jes t zbyt k ruchy , 
d la tego  pozw ala się ciąć, rzeźbić, toczyć, przew iercać. P rzy  280° ro zp ad a  
się a  sk ład n ik i jego d a ją  się oddestylow ać. O trzym uje się p rzy  tej desty ­
lac ji o lejk i eteryczne; pozotałość, k a la fo n ja  bursz tynow a, jest rozpuszł- 
cza lna  w  te rp en ty n ie  i w  te j fo rm ie jako  la k ie r  bu rsz tynow y p o jaw ia  
się  iw h an d lu . B ardzo często spo tyka się bu rsz tyn  z /zaw artościam i w e­



w n ą trz  zna jdu jącem i się, jak  m ałe m uszki, ow ady lub rośliny . Tego ro  
d za ju  bu rsz ty n  jes t w  cenie droższy i chętn ie nabyw any, bo zaw artości te  
m a ją  w skazyw ać, że bu rsz ty n  je s t praw dziw y a  n ie  p raso w an y  łub to ­
piony. B ardzo dużo jes t b u rsz ty n u  zafałszow anego w  h an d lu ; ta k ie  zaw ar­
tości jalc m uszki czy ro ślin y  są  często sztucznie um ieszczane, by p rzez  to  
w zbudzić zaufan ie do praw dziw ości b u rsz ty n u  i zyskać , na. cenie 
sprzedaży.

B u rsz tyn  w yrzucany  przez fale i  burze czyli b u rsz ty n  m orsk i je s t 
c iem niejszy niż w ydobyw any w sposób górniczy, albow iem  ten  o s ta tn i 
byw a otoczony zw ie trzałą  czerw oną w a rs tw ą  kory, k tó rą  należy  usunąć,, 
podczas gdy m orsk i jest już oczyszczony przez fale.

4. Bursztyn w handiu od najdawniejszych czasów.
P ierw szą p iśm ienną  w zm iankę o h an d lu  s ta roży tnych  z ziem iam i 

słow iańskiem i spo tykam y w  p ism ach  P lin iusza , k tó ry  w spom ina o ry ce­
rzu  w ysłanym  za czasów  N erona po b u rsz ty n  do w ybrzeży m orza B ałty c­
kiego. Jako  przedm iot h an d lu  był znany  rów nież i przez F en ic jan  i  p rzez  
tychże przywożony. S ta ro ży tn i używ ali b u rsz ty n u  przew ażnie do ozdoby. 
Znaczenie b u rsz ty n u  w  h an d lu  i zapotrzebow anie tegoż rozum ia ł i Z akon 
N iem iecki, k tó ry  postanow ił, że w ydobyw any b u rsz ty n  w  ów czesnych 
czasach m u sia ł być re je s tro w an y  — a  przepis ten  przeszedł później do 
P ru s , gdzie obow iązyw ał do roku  1811. W  ty m  ro k u  zostało w ydobyw anie 
b u rsz ty n u  w ydzierżaw ione a  po pew nym  czasie t. j. w  r. 1837 Icała ''pro­
d u k c ja  p rzeszła  w  ręce firm y  „S tan tien  et B ecker11 w  Królew cu, k tó ra  to 
f irm a  produkcję p raw ie zm onopolizow ała; w r. 1899 produkcja: p rze­
szła z pow rotem  h a  rach u n ek  państw a.

5. Zastosowanie bursztynu.
N ajw ięcej używ a się b u rsz ty n u  do w yrobu rozm aitych  przyrządów  

do palen ia , ponadto  d la  w yrobu przedm iotów  ozdobnych. Dalej używ a 
się rów nież do w yrobu kw asu  bursztynow ego, o leju  bursztynow ego i ży ­
wicy. Do ozdoby używa, się przew ażnie pereł — są  to m ałe kullći, okrągłe- 
lub  d e lik a tn e  oszlifow ane k aw ałk i w  form ie elips, kora li, o fo rm ie  w a l­
cow atej i z obydw u s tro n  zaokrąglone. „M anellen11 są  to  p ła sk ie  o k rąg łe  
ta rcze  z jed n ą  p erłą  w  środku a  używ a się ich do łańcuszków , do wy-< 
robu  b ranzoletek  n a  rękę; ponad to  w chodzą w  han d e l k aw ałk i bardziej o k rą ­
głe i p ła tk i. N ajm niejsze kaw ałeczki b u rsz ty n u  o k reśla  się ogólnie nazw ą 
„z ia rna"; przedtem  używ ano ich  do fab ry k ac ji laku , obecnie dJo w yrobu 
bu rsz tynu  prasow anego. B ursztyn  służy do w yrobu: cygarniczek, fajek, 
ok ładek  do scyzoryków , kolczyków , korali, sprzążek, ozdobnych trzo n ó w  
do lekk ich  noży i w. i.



6 . Formy handlowe bursztynu.

Jakość b u rsz ty n u  o k reśla  się w  h an d lu  w edług pew nych stopni, k tó re  
zależą od koloru , przezroczystości oraz s tru k tu ry  bu rsz tynu . N a jcenn iej­
szym  jest g a tu n ek  „czysty11, „p rzejrzysty11, k tó ry  je s t przeźroczysty,, ja ­
sny  i ciem no-żółty. Byw a zanieczyszczany przez m ałe pęcherzyk i albo 
przez, d e lik a tn y  pyłek, a gdy tenże d a  się dobrze polerow ać tak  jak' czysty 
b u rsz tyn , nosi nazw ę „m ieszaniec11; 'tu rozróżnia się g a tu n k i: „p e rlis ty 11, 
„kośc isty11 i inne. W  h an d lu  w yroby bursztynow e są przew ażnie nadzie-- 
w ane n a  szn u r w edług  sort od 1 do 15, zależnie od tego ile .idlzie n a  jeden 
fu n t

7. Obrót handlowy.

Roczna p ro d u k c ja  b u rsz ty n u  w ydobyw anego w sposób górniczy w y­
nosi, w edług  źródeł n iem ieckich, około 400.000 kg, zaś wyłowionego s ie ­
ciam i lub  specja lnem i do lego  celu p rzy rządam i, ew en tualn ie  znalezio­
nego na  w ybrzeżu w ynosi około 20.000 kg. N ajw iększy znaleziony kaw ałek  
b u rsz ty n u  zna jdu je  się w M uzeum  berliń sk iem ; m a on 35‘5 cm  długości, 
22‘5 cm szerokości, 8—16 cm grubości i w aży G‘75 kg. Główne kopalnie! 
b u rsz ty n u  zn a jd u ją  się w  P a lm n ik ach  i K rasetepellen  w Sarnbji. F iska lne  
kopaln ie  w  P a lm n ik a ch  są około 40 m  głębokie o d ługości 3 km , a  za­
tru d n ia ją  około 700 robotn ików  i urzędników . Do P o lsk i sp row adza się 
b u rsz ty n  z G dańska, gdzie zn a jd u ją  się szlifiern ie i zak łady  p rze rab ia ­
jąc  3 bursztyn . F irm y  g d ań sk ie  sp ro w ad zają  z N iem iec a przedew szyst- 
k iem  z Królewca. B ursztyn  jes t eksportow any  n a  cały śwtiat. Wlie|lka 
ilość idzie d la  pielgrzym ów  M ekki jako  dew ocjonalja  i; inne ozdoby. 
Cięższe id ą  do Rosji i n a  W schód, gdzie z bursz tynem  są  zw iązane p e ­
w ne zabobony. D uża ilość byw a eksportow ana do celów zdobniczych do 
T urcji, P ersji, Chin, Korei, a rów nież i A m eryka Północna jes t dobrym  
odbiorcą bu rsz tynu . Dla M urzynów  z S ud an u  bu rsz ty n  byw a specja ln ie  
ob rab iany  i stanow i dosyć pow ażny a r ty k u ł handlow y. Jako  n a jw ażn ie j­
sze m iejsce fab ry k ac ji należy  w ym ienić G dańsk, S łupsk  n a  i Pom orzu  
i B erlin. W G dyni w ubieg łym  ro k u  została  o tw arta  p ierw sza sz lifiern ia  
na  w ybrzeżu, jed n ak  w bardzo m ałym  zakresie. S zlifiern ia  ta  bu rsz tyn  
sprow adza z G dańska, przerab ia , szlifuje i sp rzedaje n a  m iejscu  różne! 
w yioby. Co do bliższych danych  u  nas a zw łaszcza firm , k tó re  zajm o­
w ały  się specja ln ie  han d lem  lub przeróbką bu rsz ty n u  — to b rak  danych, 
na  podstaw ie k tó rych  m ożnaby powiedzieć, ja k a  jes t p rodukcja , obrót 
hand low y  i jak ie  sz lifiern ie  ilu  z a tru d n ia ją  spec ja listów  szlifierzy. Na 
podstaw ie  in fo rm ac ji udzielonej przez firm ę g d ań sk ą  „O stdeutsche B ern­
stein  In d u s tr ie 11 w G dańsku  m ożna w yw nioskow ać, że a rty k u łem  tym , 
jego przeróbką, uszlachetn ien iem  a n astęp n ie  eksportem  pow inny rac jo ­



n aln ie  zainteresow ać się i u  n as pew ne gałęzie krajow ego p rzem ysłu . 
F irm a  ta  p rodukuje  rocznie b u rsz ty n u  za cenę około 15 m ilj. guldenów  
gd ań sk ich , sprzedaje hurtow nie , sprow adza tow ar z K rólew ca a ekspor­
tu je  na cały św iat. Z a tru d n ia  około 50 robotn ików  i  obraca k ap ita łem  
około 200.000 guldenów . Ceny Wyrobów tej firm y  są  od 60, 150 d,ol. za
1 kg, w zględnie bu rsz ty n u  jasnego  od 95, 240 i 290 doi.

8. Imitacje bursztynu.
B ursztyn  byw a naśladow any  i fałszow any przez szkło i m ieszan iny  

różnych żywic. Również i celuloid byw a podobnie farbow any  n a  b u rsz ty ­
now o, w reszcie i bakelit, k tó ry  przez pocieran ie s ta je  się elek trycznym .

N ajw iększym  k o n k u ren tem  n a tu ra ln eg o  b u rsz ty n u  jest^ w d z is ie j­
szych czasach bu rsz tyn  p rasow any  albo inaczej zw any am broid.

Od ro k u  1881 is tn ie ją  w W iedniu  fabryki, k tó re  drobne k aw a łk i 
bu rsz ty n u  zespaja ją  razem  przez silne p rasow an ie  pod ciśn ien iem  400 
a tm osfer w tem p era tu rze  200—250°. P o w sta ła  jed n ak  m asa nie jest jedno­
lite] s tru k tu ry  i dopiero nowsze dośw iadczenie u su n ę ły  tę w adę przez, toi, 
że rozm iękczoną m asę n a jp ie rw  przepuszcza się przez sta low ą pow ierz­
chnię, zaopatrzoną w  m ałe siteczka, przez k tó re  m asa  przechodząc m ie ­
sza  się w ew nętrzn ie  i przez to uzysku je budow ę rów nom ierną. Tej- m e ­
tody  używ a rów nież fiskus p ru sk i w  sw ych fabrykach . Z dirobnych k a ­
w ałków  w y rab ia  się olej am broidow y i ka lafo n ję  bursztynow ą. R oczna 
p rodukc ja  b u rsz ty n u  prasow anego w ynosi około 30.000 kg  w cenie 
100—125 złotych za 1 kg. Im itacje  b u rsz ty n u  ze szk ła i żyw icy roze­
znaje się przez ta rc ie  — m ianow ice nie d a ją  one przyjem nego zapachu , 
a  p rzy  siln iejszem  ta rc iu  iidh, pow ierzchnia s ta je  się więcej lep k a  — zaś 
b u rsz ty n  p raso w an y  odróżnia  się od! b u rsz ty n u  praw dziw ego przez to , że 
przy silnem  ta rc iu  daje p rzy jem ny  zapach  a  połysk s ta je  silę m atow y. 
Razem  z b u rsz tynem  znachodzi się „g ed an it“ w P ru sach  W schodnich, 
k tó ry  jest rów nież spokrew nioną k opalną  żywicą, m a jed n ak  szczuplej- 
s z j  znaczenie d la przedm iotów ' 'zdobniczych.

9, StatystyKa.
[Podług książki Handel zagraniczny Polski" w r. 1924],

Do Polsk i im portow ano b u rsz ty n u  14300 kg  w arto śc i zł. 177.000—.
2  P o lsk i eksportow ano bu rsz ty n u  5300 kg w artości zł. 70.000 —. Głównym  
k ra jem  im p o rtu  i eksp o rtu  są  Niemcy.

10. Taryfa celna.
R ursztyn  surow y i topiony (prasow any) s p ro w a d z a . się bez cła. 

B ursztyn  p raw dziw y, obrobiony, uszlachetn iony , płacS cłfo 10.000— zł. 
od 100 kg.



Uwagi końcowe.
Jak  z pow yższych zestaw ień  w ynika, je s t rozpiętość cen hfjiędizy 

b u rsz ty n em  surow ym  a szlifow anym  bardzo znaczna. Różnica w  ceriie 
je s t spow odow ana w y d a tk am i a) n a  robociznę, b) n a  odpadki.

Jest rzeczą bezw zględnie w skazaną, by ekw iw alen t robocizny zosta ł 
w  k ra ju . Także i pozostaw ienie odpadków  w  k ra ju  byłoby bardzo pożą­
dane, gdyż m ogłyby one być użyte  do sporządzenia lak ierów  bu rsz ty n o ­
w ych

O jak ie  tu  idzie w artości, m ożnaby obliczyć w na jg rubszem  p rzy ­
b liżen iu  w  sposób n astęp u jący :

K onsum cja b u rsz ty n u  w ew nątrz  Polsk i w ynosi około 8000 kg rocz­
nie. Gdyby p rzyjąć, że iw obróbce 1 kg  b u rsz ty n u  leży 100 zł. w  postaci 
robocizny, m ielibyśm y 800.000 zł. do dyspozycji n a  p racę d la  to k a rzy  
bursztynow ych, czyli u trzy m an ie  d la  150—200 ludzi.

S tw orzenie działu  zdobniczego to k a rs tw a  b u rsz ty n u  jes t tedy  ak c ją  
ciełową. N ależałoby ją  rozszerzyć w k ie ru n k u  to k a rs tw a  /zdobniczego 
w  dzia łach  pokrew nych. T ak np. bardzo w ielu  przedm iotów  zdobriiczych 
(nippów , bibelotów ) z kości sprow adza się do n as  z Czech. M ógłby1 ten  
s tan  rzeczy u s tać  i zm ienić się n a  n aszą  korzyść.

P ion ierem  tak ie j id e ji był n a  teren ie  w iedeńskim  E dw ard  H anau- 
sek, p rofesor A kadem ji H andlow ej we W iedniu . Był on te j m yśli ta k  
oddany, że założył i k ierow ał szkołą to k a rsk ą  we W iedniu . Szkoła t a  
b y ła  podw aliną  bardzo pięknego p rzem ysłu  ga lan te ry jn o -to k  arsk  i ego 
tam że W yrazić należy  przekonanie, że i u  n as  szkoła tak a  spe łn iłaby  
analogiczne zadanie. 1

The subject oj the article is ihe amber.

H EN R Y K  S K O C Z O W S K I.

S tud . W yżsrego S tudjum  H andlow ego w Krakow ie.

EKsport zboża.
Praca z Seminarjum Organizacji Handlu Prof Dr. Z, Sarny.

Ciąg’ dalszy.

W  pierw szych la tac h  po w ojn ie  n ie  m ogliśm y zorganizow ać i p rze­
prow adzić należytego ek sp o rtu  zboża, z pow odu ogran iczeń  rządow ych 
a  przedew szystk iem  w  postaci stosow ania w ysokich ceł wywozowych. 
Dopiero z końcem  ro k u  1923/24 zezwolił rząd  n a  eksport zboża celem  
um ożliw ien ia ro ln ikom  p okryc ia  podatku  m ajątkow ego. O rganizację ów­
czesnego ek sp o rtu  przeprow adziła , stworzona, z o rgan izac ji ro ln iczych 
spó łka  „U n itas“, a jako  pierw szy  te rm in  rozpdezęcia eksp o rtu  m ożna



uw ażać dzień 16/11 1924. W ywóz odbyw ał się z w ielk iem i trudnoścjiamls
technieznem i, okazały  się bow iem  n ied o m ag an ia  naszych  środków  kom u­
n ik acy jn y ch  pod w zględem  ich spraw ności, a  także  z pow odu zam arzn ię­
c ia  p o rtu  gdańskiego. S ku tek  był tak i, iż spóźniono oznaczony te rm in  
dc s taw y jak  rów nież zm niejszy ła  się ilość zboża przeznaczona p ierw o t­
n ie  n a  wrywóz.

Według zestawienia. Spółki „Unitas“ wywieziono wówczas: 
żyta . . .  . . 45.515.320 kg
jęczmienia . . .  8.476.186 ,,
o w s a   5.778.795 ,,

Razem . . 59.470.301 kg z tego zaś na po­
szczególne dzielnice wypadało:
Poznańskie zadeklarowało 41.343.565 kg wywieziono 28.312.935 kg
Kongresówka „ 38.412.143 „ „ 28 57 1.0 15  „
Pomorze „ 2.880.600 „ „ 2,406.264
Małopolska „ 745.000 ,, ,, 480.087 .,

Razem zadeklarowano 83.351.305 kg wywieziono 59.470.301 kg
Z togo ogółem  via. G dańsk odstaw iono 90%, resztę zaś v ia  lądow e 

g ran ice  do C zechosłow acji i  do W iednia . P rzy  tym  eksporcie ro ln ictw o  
osiągnęło  ceny 3—5% wyższe, (niżby uzyskało  n a  ry n k a ch  k ra jow ych . 
Jeżeli w eźm iem y jeszcze pod uw agę, iż te  ilości w yw iezione, z chw ilą  rz u ­
cen ia  ich n a  sp rzedaż na rynek  w ew nętrzny, wogóle by nie znalazły  
szybkiego zbytu, a tylko spow odow ały d a lszą  zniżkę cen i ta k  już s to s u n ­
k o w i n isk ich , to wów czas O siągnięta n ad w y żk a  z ek sp o rtu  okaże ś'ię 
tem  cenniejszą d la ro lnictw a.

I sk arb  p a ń s tw a  skorzysta ł rów nież z tego eksportu , w prow adził bo­
w iem  do k as  pań tw ow ych  w jednej chw ili w iększą ilość gotów ki, bo 
'200.000 zł. o siągn iętej z pożyczki, uzyskanej przez o rgan izacje  ro ln icze 
n a  poczet eksportow anego zboża, a n ad to  10% op łaty  wywozowej i 1% 
z zysku netto .

Poza tą  korzyścią  m a te r ja ln ą  osiągn ię tą  z tego pierw szego eksp o rtu  
była to zarazem  pon iekąd  p ierw sza, w praw dzie sk rom na, p róba zapoz­
n an ia  zagran icznych  odbiorców z polskiem  zbożem n a  ry n k ach  zag ran i­
cznych, k tó ra  to ro w ała  nam  drogę do późniejszych tran sak cy j zbożem 
na n astępne lata .

Rok 1924/5 okazał się ca łk iem  n iepom yślnym  dla naszego eksportu  
zboża. Nie m ieliśm y bowiem  co wywozić z pow odu n ieu ro d zaju  w  1924 r., 
k tó ry  tem  sam em  spow odw ał u trzy m an ie  w m ocy rozporządzenia zab ra ­
n iającego wogóle wywóz zboża. N ieurodzaj ten  przyniósł ro ln ic tw u  
ogrom ne s tra ty  a  zarazem  spow odow ał ciężkie położenie gospodarcze 
całego k ra ju . By jednak  pow etow ać poniesione s tra ty  w zeszłym  roku ,



ro ln ictw o poczęło w stępow ać m a drogę rac jo n aln ie jsze j gospodark i. 
W zm ogło więc w iększe zapotrzebow anie lia  m aszyny i narzędzia  ro ln i­
cze, a  zapotrzebow anie n a  naw ozy sztuczne zw iększyło o 50% w sto su n k u  
do la t poprzednich , w ślad  za czem poszło znaczne zw iększenie zapo trze­
bow anie gotów ki w śród  rolników .

R ezultatem  te j rac jo n a ln ie jsze j gospodark i były  pom yślne plony 
ze zbicrów  bieżącego roku .

Z ch w ilą  więc p o s iad an ia  n a d m ia ru  zboża, u trzym yw an ie  n ad a l 
rozporządzen ia  zab ran ia jącego  wywóz zboża okazało1 się bezpodistawnem. 
Jedynym  bow iem  ra tu n k ie m  d la  ro ln ic tw a osiągn ięc ia  w iększej go tów ki 
po trzebnej n a  pokrycie  zaciągn iętych  zobow iązań, było ponow ne rozpo­
częcie ek sp o rtu  płodów  rolniczych.

Zobow iązania, zaciągnięte  przez ro lnictw o, p rzed staw ia ły  się n a s tę ­
pu jąco :
1) zobowiązania wekslowe za nawozy sztuczne około zł. 52.997.342.80
2) ,, za maszyny i narzędzia rolnicze ,, 9.675.650.—
3) ,, nasiona siewne i pomoc siew. rządu „ 36.400.000'—
4) „ podatkowe (dane z M. Sk. Dep. Pod. i Opłat

a) podatek gruntowy . . . 27,500.000'— zł.
b) „ samorządowy . . 41.250.000'— „
c) „ drogowy . . . 41.250.000'—- ,,
d) „ dochodowy . . . 15,000.000'— „ 125,000.000.—

Razem . . . zł. 224.072.992.80
By w ięc p rzy jść ro ln ic tw u  w  ty m  k ie ru n k u  z pom ocą, o rgan izacje  

ro lnicze często in terw en jow ały  u  czynników  m iaroda jnych , przedistawia- 
jąc  bezzasadność i szkodliw ość dalszego ham ow ania) eksp o rtu  płodów  
ro lnych . To też rząd  idąc za głosem  op in ji publicznej, zaczął pow oli 
przychy lać się w  k ie ru n k u  zn iesien ia  ceł wywozowych, by tem  sam em  
dąć ro ln ikom  m ożność sp ien iężen ia  zboża za. g ran icą  n a  pokrycie /ich 
w ielk ich  zobow iązań, k tó ry ch  p ła tn o ść  p rzy p ad a ła  przew ażnie w  jesieni. 
W  d n iu  1 s ie rp n ia  1925 rz ąd  zniósł og ran iczen ia  wywozowe jak  rów nież 
c ła  n a  zboże, zaś K om itet celny, sk ład a jący  się z ogrom nej i w iększości 
p rzedstaw icieli p rzem ysłu  i h an d lu , p rzy ją ł p raw ie  jednom yśln ie w n io ­
sk i ro ln ików  za nałożenie ceł ochronnych  n a  zboże: na  żyto, jęczm ień , 
ta ta rk ę , grykę, proso i k u k u ru d zę  3.50 zł. od 100 kg, zaś n a  pszenicę 7’ zł. 
ocl 100 kg.

Było to n iew ątp liw ym  dowodem , że opinjai p ub liczna n iedocen ia jąca  
przez d ługi 'czas ro li1, p rodukc ji ro ln iczej w  życiu gospodarczein Polski, 
zaczęła te raz  należycie oceniać jej znaczenie. W  spraw ie ceł ochronnych 
n a  zboża, stw ierdzić należy , że w la tac h  pom yślnego u rodzaju , gdy P o l­
sk a  eksportu je  te a rty k u ły , cła ochronne n ie  m ogą pociągnąć za  'sobą 
zw yżki cen n a  naszym  ry n k u  w ew nętrznym  a tem  sam em  nie zagrażają.



niczem  konsum entow i. Dla ro ln ic tw a  zaś m a ją  one to znaczenie;; u n ie ­
m ożliw iają  dowóz zboża z k ra jó w  sąsiednich , co  je s t w ażnem  nietjylko 
na Rosję i Rumun, ję, k tó re  s ta ją  się w coraz w iększym  sto p n iu  ekspor­
te ram i p roduktów  zbożowych, ale rów nież i ze w zględu n a  Niem cy, k tó re  
u trzy m ały  i n ad a l daw ny system  przedw ojennych p rem ji w yw ozowych 
w wysokości Mkr. 3.50, dzięki k tó rym  zalew ały  w swoim  czasie żytem  
Kongresówkę, pom im o że ceny dowozu w K ongresówce były o w iele n iż ­
sze niż w Niem czech. Z n iebezpieczeństw em  dowozu zboża z N iem iec 
liczyć się w ięc należy. D latego też wysokość naszych  staw ek  celnych 
w inna być dostosow ana do w ysokości prem ij 'wywozowych. To też  o rg a­
nizacje rolnicze zabiegają w dalszym  ciągu  o rów noupraw nien ie  p roduk  
cji rolniczej z przem ysłow ą, w dżiedzinie po lityk i celnej, dającej m oż­
ność zorganizow ania i podn iesien ia  eksportu  w y tw oram i p ro d u k c ji ro l­
niczej jako  podstawkowej części naszego b ilan su  handlow ego. Od chw ili 
p rzychylnego stanow iska rząd u  w eszliśm y n a  drogę swobodnego eksportu  
a rty k u łó w  p rodukc ji rolniczej. Jednakże wywóz zboża z P o lsk i odbyw ał 
się nie zawsze w  k ie ru n k u  pożądanym  a tem po jego było n iezm iern ie  
powolne, zaś zyski z tego eksp o rtu  p łynące były m in im alne . W yw oziło 
się bowiem  przew ażn ie  pszenicę, k tó re j n a d m ia ru  n ie posiadam y, na; 
stępnie żyto i jęczm ień, ale po cenach stosunkow o bardzo n isk ich . We­
dług s ta ty s ty k i Zw. Org. Roln. w okresie  od l/Y III do 1/XI w po rów na­
n iu  z rok iem  1924 w yw ieziono: , '

w 1925 r. w 1924 r. w 1925 w 1924 r.

ogółem art. roln. w tonnach wartość' w 1000 zł.

2.968.085 3.489.767 339.742 268.141

z tego na ziarno zbóż 
wypada 221.889 ton 38.129 ton 49.495 17.003

C ZĘŚĆ  III.

Na ożyw ienie naszego eksp o rtu  zboża w płynąć m ogą w dzisiejszej 
ch w il■ w edług p. S taniszew skiego, dw a zarządzenia. Jedno, to obniżenie 
staw ek  kolejow ych do m ożliw ych gran ic , d rug ie to. zasilen ie  h an d lu  
zbożowego w yda tn im  a  tan im  kredytem .

K redyt ten  będzie ta n i w tedy, gdy będzie dostosow any do! po trzeb  
i w ym agań ro ln ika, a  więc k red y t d ługo term inow y od jednego ro k u  do 
czterech la t, przy  n isk ie j stosunkow o stopie procentow ej, o raz  w  pew ­
nych w y padkach  k red y t k ró tko term inow y  do G m iesięcy n. p. n a  jwiosnę. 
Jednak  dzisiejszy s tan  u rządzeń  ro lniczych, Wobec b ra k u  elew atorów  
n ie pozw ala n a  udzielan ie  k red y tu  jak  tylko n a  k ró tk i term in , t. j. na  
czas przew ozu arty k u łó w  rolniczych koleją  czy statk iem .



Z achodziłaby przeto potrzeba,, by do czasu  w ybudow an ia  u  n as  ele­
w atorów  t. zn. w iększych zb iorników  zboża, w prow adzono k re d y t w ar- 
ran to w o  - g w aran cy jn y , k tó ry b y  m ógł um ożliw ić w yzyskiw anie k red y tu  
k ró tko term inow ego  zanim  p rzy stąp im y  do w ybudow ania w yżej w spom ­
n ian y ch  urządzeń .

P rzeprow adzenie tego k re d y tu  w arran to w o  - gw arancyjnego ' byłoby 
u  na-, m ożliw em  przez n ad a n ie  n iek tó rym  in sty tu c jo m  rolniczym,, jak  
„K ooprolnej“ jako  cen tra li S yndykatów  ro lniczych i Spółdziel. Roln. 
-Handl. a  posiadającym  już  w łasne  m agazyny  i odpow iednie k u  tem u 
-przygotow anie, specjalnych p raw  w y d aw an ia  dokum entów  w arran tow ych , 
s tw ierdzających  p rzy n ajm n ie j ilość zdeponow anego zboża |w ich w łas­
nych  m agazynach . P raw o  to  m ożnaby nadać  rów nież i n iek tó ry m  sk ła ­
dom  p ry w a tn y m  aż po Gdynię i G dańsk, należącym  do firm  solidnyfch, 
gdyż dzisiaj h an d e l zbożem spoczyw ający nie zawsze w  ręk ach  fach o ­
wych, obniża w artość  i zau fan ie  do polskiego ziarna. R ząd zaś m ógłby 
spraw ow ać n adzór n ad  tem i uprzyw ilejow anem u w  powyżej podany  sp o ­
sób p rzedsięb iorstw am i, przez G iełdy i Izby handlow e. Je d n a k że  samo. 
ty lko  określen ie  ilości zdeponow anego zboża w  m agazynach  k o rz y s ta ją ­
cych z p ra w a  w y d aw an ia  w a rran tó w  n ie  w ystarcza łoby  jeszcze, by  w ie­
rzyciel m ógł m ieć gw arancję , iż zdeponow ane i zastaw ione zboże będzie 
tak ie j a  nie in n e j jajcości. Ś rodkiem  do u su n ięc ia  tej n ieufności byłoby 
w prow adzenie do zw yczajów  hand low ych  cz.ynności dokonyw ania  eksper­
tyzy  urzędow ej przez in sty tu c je  społeczne spec ja ln ie  do tego pow ołane, 
jak  G iełdy a  w  b ra k u  ich  Izby handlow e. 1

Np. n a  g iełdach  fran cu sk ich  m a ją  szerokie zastosow anie św iadec­
tw a  zw ane „ la  filierę", bez k tó ry ch  żadna p a r tja  zboża n ie  może jbyć 
sp rzedana . W  tem  bow iem  św iadectw ie  je s t oznaczona n ie ty lko  ,’ilość 
zdeponow anego zboża, ale także i jego jakość. Otóż w prow adzenie tak ich  
św iadectw  n a  naszych  g iełdach  płodów  roln iczych  skłoniłoby nasze in ­
s ty tu c je  kredytow e do u d z ie lan ia  pożyczek pod zastaw  eksportow anego 
zboża, sprow adziłoby bow iem  usun ięcie  ich ry zy k a  do m in im um  a  także 
i nabyw ca zag ran iczny  naszego zboża chętn ie j będzie p łacił ceny wyższe 
skoro będzie pew ny, że k u p u je  zboże o ściśle oznaczonej jakości. Zaś d la 
naszych  eksporte rów  zboża w y staw ian ie  tak ich  św iadedtw  m iałoby do­
n iosłe znaczenie, um ożliw iałoby  bowiem  k orzystan ie  z tan ieg o  i  sze ro ­
kiego k re d y tu  bez konieczności czekan ia aż zbierze się odpow iednio w ielka 
p a r tja , k tó rąb y  m ożna załadow ać n a  okręt.

Mimo tego w przyszłości m u sim y  dążyć w  szerokiej m ierze do b u ­
dow y elew atorów , jako  podstaw ow ych in sty tu cy j h an d lu  zbożem Roz­
m ieszczenie elew atorów  m usi być w  stosow nej ilości i w  odpow iednich 
m iejscach . T akie elew ato ry  obsługiw ałyby  przedew szystkiem  m iejscow e 
m łyny  zbożowe, n a d m ia r zaś z ia rn a  odsyłałyby  tam , gdzie tego będzlie



b rak  jakoteż do elew atorów  w yw ożących ziarno za g ran icę. Z arazem  
»ieodzow nem  jest u rządzenie elew atorów  rejonow ych n a  potrzeby  arm ji.

P rzedcw szystk iem  zaś elew atory  portow o-eksportow e w in n y  być 
przygotow ane technicznie do w arunków  eksp o rtu  zboża. W  tym  raz ie  
należy  m ieć n a  uw adze p rzystosow anie ich do potrzeb ry n k ó w  sąsied n ich  
jak  A u strji, d la  rynków  Czechosłow acji i Niem iec. G dybyśm y zaś eks­
po rtow ali do k ra jów  zam orskich, zachodziłaby  po trzeba w ybudow ania  
elew atora  w G dańsku  lub w  G dyni o odpow iedniej pojem ności, w ypo­
sażonego w  udoskonalone środk i techn iczne pozw alające n a  ca łą  osią­
g a ln ą  sp raw ność za ładunkow ą i w y ład u n k o w ą tak , aby planow o dyspo­
now ane tran sp o r ty  z  elew atorów  portow ych, znalazły  n a ty ch m iasto w y  
odbiór w porcie bezpośrednio n a  podstaw iony okręt. *

E lew ato ry  m a ją  dziś w ielk ie zastosow anie w  całym  szeregu k ra jów , 
g łów nie w S tan ach  Z jednoczonych A. P., gdzie h an d e l zbożem  bdhyw a 
się ty lko  przez powyższe in sty tuc je .

W ŁODZIM IERZ ŁUŃ.
S tud . W yższego Studjum  H andlow ego w Krakowie.

Chleby specjalne.
Praca z Seminarjum Towaroznawczego Prof. Dr. A. Bollanda [zarazem dzieła zbioro 

wego ,,Towaroznawstwo w monografiach" zeszyt 10 yj.
W ypiekanie clileba, k tó ry  jes t n ie jako  głów nym  reprezentanjtejm  

w szystk ich  środków  żywności, jest pozornie n ad e r pojedynczą operaicją. 
Jednak  jes t tu ta j w iele i bardzo często od siebie różn iących  siię sposobów 
w' sporządzaniu . N a te różne m etody w y p iek an ia  chletoa złożyły się 
przeclew szystkiem  n a tu ra  surowca,, k o sz ta  p rzy  w y p iek an iu  i ^wreszcie 
sm ak i życzenie konsum entów . Chleby te w ypiekane n a  różne sposoby 
dadzą się u jąć  w pew ne g ru p y  jak  np. chleky w yp iekane z całego lub 
nieco przetrąconego (pośrutow anego) z iarna , chleby z m ąk i w olnej od 
o trębów  i w reszcie g ru p a  chlebów  sporządzonych z odpadków  przy fab ry ­
k ac ji zbóż do innych  celów, np. przy  fab ry k ac ji k ro ch m a lu  z pszenicy.

N ajw ażn iejszą z tych  g rupy  jest grupai chlebów  sporządzonych z ca ­
łego z ia rn a . Tu należą  chleby: G raham a, S im ona, Liebiga, szw edzki 
„K nackebrot" i ohleb połd. niem . „P u m p ern ick el11,

Chleb Grahama.
N azw a Chleba pochod'zi od n azw isk a  w ynalazcy, a  m ianow icie o d  

am erykańsk iego  lek a rza  S y lw estra  G raham a, k tó ry  z końcem  . 1830 ro k u  
polecił w ypiekanie ch leba z całego w zględnie pośrutow anego z ia rn a  bez 
as stosow ania drożdży i innych  podobnych środków . Polecił o n  dlatego 
m etodę pieczenia ch leba tego rodzaju , ho sądził, że chleb w  ten  'sposób



w y rab ian y  będzie znacznie pożyw niejszy, skoro zaw ierać będzie pożywne 
sk ład n ik i łu sk i czyli sk ó rk i z ia rn a . Podobnie też tw ierdz ił .c h e m ik  
Liebig.

P roces sp o rząd zan ia  je s t n astęp u jący : p rzedew szystk iem  oczyśzcza 
się zboże z procbu  i w szelk ich  zanieczyszczeń, n astęp n ie  ś ru tu je  się.

Z eśru tow ane zboże u g n ia ta  się w letn iej wodzie aż doi stężonego 
ciasta . C iasto tak ie  rozdzie la  się n a  części i po 3—4 godzinach w y stan ia , 
piecze się. G órną w arstw ę p rzeb ija  się, aby p a ra  w odna w ytw arzającą; się 
w ew n ątrz  uszła , a  to w  tym  celu, by z pow odu jej p rężności nie podnio­
s ła  się w ierzchn ia  sk o ru p a  chleba. P ieczenie trw a  tod 1—1 y 2i godziny, 
odpow iednio do w ielkości Chleba. Pom im o tego, że nie uży w a się  tu ta j 
żadnego śro d k a  spulchn iającego , clileb ten  n ie jest ta k i  gęsty jak  n a leża ­
łoby się spodziew ać. A lbowiem  z jednej s tro n y  p rzeszkadza tem u  użycie po- 
śm tow anego  zboża, dlatego, poniew aż jed n a  cząstk a  do d rug iej siln ie  
n ie  przylega, a z d rug ie j s trony  p a ra  w odna w p ływ a po części n a  sp u l­
chnienie. Gotowy clileb posiada po p rzek ro jen iu  żó łtaw o-szary  (kolor 
i osobliw y sm ak. Dla ludzi siln ie  fizycznie p racu jący ch  je s t te n  clileb 
bardzo pożyteczny, zaś dla. lu d z i chorych, n ie n a leży  go szczególnie za­
lecać, bo straw ność jego je s t w  każdym  razie  m niejsza, jak  ch leb a  z  czy­
s te j m ąk i

Chleb Liebiga.
Liebig polecał w y rab ian ie  ch leba z całego ziarna, n a  ty ch  sam ych  

podstaw ach  jak  to  uczynił G raham , z tą  ty lko  różnicą, że podczas gdy 
G raham  odrzucał w szelkie środk i spu lchn ien ia , to Liebig polecił "używa­
n ie  ty ch  środków . W edług jego sposobu m a ją  być zużyte do w y rab ian ia  
ch leba albo ta k  jak  "u G rah am a k ru p y  w raz  z o trębam i, albo też m ie­
len ie  reg u lu je  się w  ten  sposób, że 5% oddaje się jako  o dpadk i, k tó re  
po w sta ją  z n a jg rubszych  części łusk i. O dnośnie do tego ch leba zn a jd u ­

je m y  n astęp u jący  tak że  przepis: Do p rzem ielen ia  d aw ał 2/3 żyta. z 1/3 p sze­
nicy. Po pierw szem  p rzem ielen iu  oddzielano przez sita. o tręby  od m ąk i 
i oddaw ano je jeszcze ra z  do m ielen ia  aż do zupełnie czystej m ąk i. P rzy  
pow tórnem  sian iu  oddzie la  się ty lko grubsze części, pozostaw iając z  n ich  
ó —6% jako  dom ieszkę do chleba. T aką m ąkę m iesza się dobrze, a po 
w ym ieszaniu  d aje  się n a  100 kg  m ąk i — 1 kg dw uw ęg lanu  sody. Z tej 
m ieszan iny  w ydzie la  się pew ną część d la  użycia  późniejszego. Do części 
głów nej da je  się 78—80 litrów  w ody i 1*5—2 kg soli i m iesza  się dokładnie.

Do tego c ias ta  dodaje się jeszcze 4'25 kg  k w asu  solnego i m ąkę, k tó rą  
się  przedtem  w ydzieliło , poczem je s t c iasto  gotowe do w ypiekania .

Chleb Simona.

Z upełn ie  odm iennym  sposobem  w y rab ia  się chleb Sim ona.
Oczyszczone ziarno m oczy się w  przeznaczonych n a  ten  cel zbiór-



nifcach, dopóki ono nie osiągnie oznaczonej g ran icy  dojrzenia. N astępn ie 
u w a ln ia  się od w ody stojącej ponad  z iarnem  i przy  pom ocy m aszyn  roz­
c ie ra  się Do tak  o trzym anej m iazgi dodaje się drożdży lub  zaczynu i po 
w ym ieszan iu  piecze się w  zam knię tych  p iecach  IZ —14 godzin  p rzy  130° 
do 140°. P ieczyw o znane jako  chleb S im ona, tw orzy ciem ny chleb o ch a­
rak te ry sty czn y m  sm aku, leoz bardzo źle strawmy. 1

Szwedzki chleb zwany Knackebrot.

Chleb ten, pochodzenia szwedzkiego, przychodzi w  postaci placków . 
P rzygotow uje się go z 12—20 litró w  w ody ogrzanej do 40°, 50 kg nieprze- 
sianej m ąk i żytniej, 25 g r soli, 1 l i tra  św ieżych rozm oczonych drożdży 
i  trochę km inku . W szystko to razem  się u g n ia ta . Ciasto' 'posypuje się 
mąką,, nak ry w a się i pozostaw ia się w  ciepłem  m iejscu  celem  ferm en tacji 
od 2 do 3 godzin. Gdy piasto zaczyna się podnosić, dodaje się m ąk i1 p o ­
now nie i poddaje się ponow nej fe rm entacji.

Gdy ciasto p rzestan ie  się podnosić, jest już gotowe do w y rab ian ia . 
W y rab ia  się okrągłe p lack i o średnicy  30 cm, k ilk a  m ilim etrów  grubo^ 
ści, a w środku  robi się o tw ór do 5 cm średnicy. T akie p lack i poddajle 
się znów' fe rm entacji. P rzy  w yp iekan iu  uw aża się n a  to, aby p lack i przez 
cały czas były siln ie ogrzew ane, aż p rzem ien ią  się w ja sn o -b ru n a tn ą  
m asę Po zw ykłem  w ypieczeniu oczyszcza się je z m ąk i i n aw lek a  się n a  
k ij (laskę) i w iesza się w  m iejscu  suchem . Robi się to w  tym  celu, aby  
dobrze w 'yschły i s ta ły  się tw ardem i, gdyż w tym  stan ie  m ogą one latalmi 
leżeć i nie u legną zm ianie.

Lepsze g a tu n k i tych  chlebów  szw edzkich przygotow uje się w  ten  
sposób, że się używ a przesianej m ąk i ży tniej lub m iesza się z m ąk ą  
pszenną, a do c ias ta  dodaje się m leka i m asła .

Chleb zwany „Pumpernikel“ .

Z pośród chlebów  tej g rupy, lepszy jest chleb zw any ,„pum pernikel“, 
w yrab iany  w północnych N iem czech. W yraz ten  jest różnie in te rp re to ­
w any, np. jedn i m ów ią, że pochodzi od słow'a N ikolaus pum per, dlrudzy 
od „bon poru- N ickel“ i inne. N ajpraw dopodobniej nazw a t a  pow sta ła  
w sku tek  następu jącego  w ypadku. Podczas pewmej drożyzny i  g ło d u  w  r . 
1540, polecił m ag is tra t m ia s ta  O snabriicke w ypiekać chleb i rozdaw ać 
bezpłatn ie , k tó ry  to chleb nazw ano „bonum  pan icu lum ". Po u su n ięc iu  
g łodu  ludzie n ad a l trzym ali się tego ch leba i nazw ali go „pum .pem ickeT‘. 
Jest to chleb z m ąk i żytniej, n ieprzesianej, gęsty  i dzam y. Do ciasjta n ie  
dodaje  się. 'drożdży. W  handel przychodzi w form ie ch leba o 30 cm  szero­
kości,, 25 cm grubości a 75 długości.



Sschary, biskwity, cwibaki.

Z chlebów  w yp iekanych  z m ąk i p rzesian e j zasługu je  n a  uw agę chleb, 
k tó ry  przychodzi w  h an d e l pod nazw ą sucharów , zw anych często cw iba 
k iem . N azw a pochodzi od słow a w łoskiego „b isko tto“ — dw a razy  p ie ­
czony. Są one w y rab ian e  w  p łask ich  k rążk ach  i odznacza ją  się m a łą  za­
w arto śc ią  wody, przez co trw ałość  ich jes t w ielka. S ą  one suche i bardzo  
tw ard e , tak , że przed  spożyciem  należy je nam oczyć. Sporządzenie tego 
„b 'iskotta“ jest następ u jące : n a jp ie rw  ro z rab ia  się 6/7 części m ąk i ii 1/7 
część wody, tak , że ciasto  jes t bardzo gęste, n astęp n ie  rozpościera się 
go n a  cienkiej b lasze i dzieli się n a  cząstk i o> odpow iedniej w ielkości. 
Drożdży żadnych  się n ie  dodaje, gdyż s ta ra  się o to, by  pieczywo było 
jak n a jg ęs tsze  i w  tym  też celu gęsto się je z góry  d z iu rku je , aby  dać m oż­
ność u jśc ia  pary  w odnej. P ieczenie trw a  od 20—25 m in u t przy  m ierne j 
tem peratu rze . Te cw ibaki przychodzą w handel pod różnem i nazw am i, jak : 
C raker, Cobin, Cakes i  inne, jed n ak  sposób sp o rząd zan ia  niczem  zasa­
dniczo się n ie  różni.

D aw niej tego ro d zaju  cw ibaki były znane pod nazw ą ,,B A s q u  i  t “ 
i  by ły  w y rab ian e  w yłącznie w A nglji. S tąd  p rzeniesione zostały  db N ie­
m iec i in n y ch  k ra jów . W Niem czech pow stały  n aw e t specja lne fabryki, 
k tó re  w y rab ia ły  to pieczywo i zna lazły  d la  niego w ielkie ty n k i  zbytu  
szczególnie w  N iem czech północnych. Do rozpow szechnian ia tego chleba 
przyczyniły  się przedew^szystkiem te  okoliczności, że jes t on bardzo (sma­
czny, a  użycie m aszyn  do tego celu um ożliw iło w iększą produkcję , a| co 
za tem  idzie n iższą cenę, tak , że jes t on  dostępny  d la najszerszych  m as 
społeczeńtw a.

Od „b isk w itu 11 żąd a  się, by zaw iera ł jak  n a jm n ie j w ody i posliadał 
jed n o litą  barw ę w ew nątrz. To osiąg a  się przez zastosow anie odpow ie­
dniego m echanizm u. C iasto ugn iecione przy pom ocy m aszyny  w prow a­
dza się wr form ie ta śm y  o odpow iednio żądanej .g rubości do m aszyny, 
k tó ra  rozcina  to ciasto  n a  części o różnych fo rm ach  i  rów nocześnie prze­
b ija  ig łam i g ó rn ą  część każdej cząstki. Dalej u k ład a  się te częślci n a  b la ­
chę i n a  n iej się w ypieka. W ypiekan ie trw^a odpow iednio do so rty  od 
5—10 m in u t, a  n iek ied y  do 30 m in u t.

Thiel, k tó ry  położył w ielk ie zasług i około w prow adzen ia fab ry k ac ji 
„b isk w itu 11 w N iem czech, bada ł fab ry k a t pew nej fab ryk i „b isk w itu 1 
w  H am b u rg u  i o trzym ał n as tęp u jący  rezu lta t:

C abin w oda p ro te in a  tłu szcze  w ęg low odany  popiół
TT TUI 0 6  77-0 1-3

Croker 9‘6 1 1 0  4 6 73 3 1 5

(Dokończenie nastąp i).


